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K raków  23 maja
P isząc  po ra z  ostatn i o T o w arzy s tw ie  w za

jem n y ch  u bezp ieczeń  od  o g n ia  w K ra k o w ie  
zapow iedzie liśm y , że n am  się do tój sp raw y  
k ra jo w ej n ie raz  w ró c ić  p rzy jd z ie , i ze nie- 
zan iedbam y dopó ty  jś j  p o p ie ra ć  i dopóty  do 
p rzy s tęp o w an ia  zach ęcać , dopók i in s ty tu cy a  
ta  naszem i s iłam i w z n ie s io n a , nie p rz y g a r
nie do siebie w szystk ich  o b y w ate li k ra jo 
w ych, tych  p rzy n ajm n ie j, k tó rzy  dla k ra ju  i 
insty tucyj naszych  obojętnym i n ie są.

N o w a  do p o ru szen ia  tego  p rzedm io tu  n a 
d a rz a  się sp o so b n o ść , k tó rą  z a n ie d b ać  b y 
ło b y  z nasze j s trony  uchybieniem  obow iąz^ 
k o m , do jak ich  się chętnie p rzyznajem y , 
b ro n ien ia  w szystk ich  in te resó w  k ra jo w y ch , 
w  jak ie jk o lw iek  fo rm ie  się one p o jaw ia ją .

A jenci to w arzy s tw  assek u racy jn y c li sp e
k u lacy jn y c h , o b c o -k ra jo w y c h , s ta ra ją  się 
w szelk iem i sposobam i o d w ra cać  szu k a jący ch  
ubezp ieczeń  od p rzy stąp ien ia  do T o w a rz y 
stw a k ra jo w eg o  w zajem n y ch  u bezp ieczeń . 
N a jb a rd z ie j s tra sz ą  lęk liw ych  i rzeczy  n ie 
św iadom ych , w y so k o śc ią  o p ła ty  a sse k u ra - 
c y jn e j , ja k ą  D y re k c y a  T o w arzy s tw a  k ra jo 
w ego p o s ta n o w iła  p o b ie rać  od  cz ło n k ó w  n a  
początku  ubezp ieczen ia . N iezan ied b u ją  ta k 
że i w  to u d e r z a ć , że cz ło n k o w ie  T o w a rz y 
stw a k ra jo w eg o  m ają  s k ła d a ć  za liczk i w  go 
tó w c e , gdy tym czasem  zag ran iczn e  T o w a 
rzy s tw a  k re d y tu ją  p rem ie a sse k u ra to m  sw o 
im. P o ja w ia ją  się n aw e t d ru k o w a n e  ze s ta 
w ien ia  za liczek  Insty tucy i k ra jo w e j z p re 
m iam i T o w arzy stw  obcych , w k sz ta łc ie  ta 
r y f y  d w u k o lo ro w e j, ażeby  ró żn ica  ła tw ie j 
w p a d a ła  w o c z y .

P o n iew aż  zachody  te m ogłyby  gdzien ie
gdzie n a  ła tw o w ie rn y ch  i bo jaźliw ych  zrobić 
n ie jak ie  w rażen ie  i za szkodzić  choć ch w ilo 
wo insty tucyi k ra jo w e j, a  ty ch  k tó rzy  się 
do tąd  z p rzy stąp ien iem  o c ią g a ją  w y staw ić  
n a  za rzu t o b o ję tn o śc i, gdy w nich by łby  
ty lko  w p ły w  o b aw y  z fa łszy w eg o  p o jęc ia  
rzeczy  w y n ik a ją c e j, na leży  ok o liczn o ść  tę 
bliżej w y jaśn ić .

W  z e s t a w ie n iu  p r e m ió w  T o w a r z y s t w  ob- 
cych z za lic zk ą  naszego  T o w arzy stw a , w tem  
dziele  natężonej sp ek u lacy i z a g ran iczn e j, 
z n ie m a łą  spostrzegam y p o c iech ą , ż e  T o 
w a r z y s t w a  o b c e  n a r a z  p r e m i e  s w o 
j e  b a r d z o  z n a c z n i e  p o z n i ż a ł y .  S ą  
t o  p i e r w s z e  b ł o g i e  s k u t k i  i s t n i e 
n i a  n a s z e g o  T o w a r z y s t w a .  P o n ie 
w aż z a ś ,  tru d n o  p rz y p u śc ić , żeby z a k ła d y  
sp ek u lacy jn e  z m iłośc i d la  d o b ra  k ra ju  n a 
szego zn iża ły  p rem ie  i c h c ia ły  n a  n as  t r a 
c ić ,  m ożna z tą d  w nosić  n a p rz ó d , że do tąd  
znaczne z nas zyski c ią g n ę ły , a  p ow tó re , 
że nasze  k ra jo w e  T o w a rz y s tw o , k tó re  p o 
d łu g  statu tu  sw ego  n ie szu k a  żad n y ch  zy
sków  i ty lko  tan io ść  a s se k u ra c y i m a  n a  ce 
lu, po  sk o ń czo n y m  k ażd y m  ro k u  ra c h u n k o 
w ym  o d d aw ać  będzie a ssek u ru jący m  się 
cz ło n k o m  sw oim  zn aczn ą  część  sk ład an y c h  
w  ciągu  ro k u  za liczek . R óżn ica bow iem  
m iędzy T o w arzy stw am i speku lacy jncm i a- 
kcyjnem i, a  T o w arzy stw em  w zajem nem  je s t 
w łaśn ie  w  tćm , iż p ie rw sze  to  co  im z ze
b ra n y ch  u  as8 ek u ra tó w  p ie n ię d z y , po od 
trącen iu  w szystk ich  w y d a tk ó w  rocznych  
p o zo stan ie , d z ie lą  m iędzy ak cy o n ary u szó w , 
ja k  się d z ie lą  zysk iem  w handlow ’ym  św ię
cie k u p cy  sto w arzy szen i; gdy  tym czasem  
n asze T o w a rzy s tw o  k u  w zajem nej pom ocy 
z ło żo n e , ro zd z ie lać  będzie  to , co po o d trą 
ceniu  rocznych  w y d a tk ó w  z zeb ran y ch  z a 
liczek  pozostan ie , m ię d z y  tych, co się w c ią 
gu r o k u  a ssek u ro w ali i stosow nie do tego,
co który  ty tu łem  za liczk i z ło ży ł. F undusz 
zaś reze rw o w y  zostaje  w spó lnym  m ajątk iem  
w szystk ich , do k tó rego  w ciężk ieh  la tach  
uciec się będz ie  m ożna.

Z as tan a w ia jąc  się nad tą  u d e rz a ją c ą  ró 
żn icą m iędzy a s e k u r a c y ą  s p e k u l a c y j 
n ą  a  a s e k u r a c y ą  w z a j e m n ą ,  zn ika  
w sze lk a  p o d staw a  ro zu m o w a do  p o ró w n a 
n ia  p o b ieran y ch  n a  p o czą tk u  za liczek  a 
s ta łą  p rem ią . D ziw ić się ty lk o  na leży , że 
licząc  n a  ła tw o w ie rn o ść  n aszą , tak iego  po
ró w n a n ia  ja k o  argum entu  p o p ie racze  o b 
cych  T o w arzy stw  użyć mogli.

Ze D yrekcya T o w arzy stw a  k ra jow ego  s ta 
ra  Się zb ierać  za liczk i w  go tów ce , je s t rz e 
czą  b a rd zo  n a tu ra ln a :  bo p o trzeb o w ać  go-
tÓKWu T 6 ^ . ^ n a g r o d z e n i a  szkód  i n ie
zbędnych  w y d atk ó w . Je d n a k ż e  dow iadu jem y 
Się, ze juz  do ty ch czaso w e d z ia ła n ie  tći in
s ty tu cy i, dzięk i szlachetnym  uczuciom  oby
w a te li k ra ju  naszego  ta k  j e 8 t o b szern e  i 
w  zaso b y  p ien iężne tak  u p o sa ż o n e , że D y 
rek c y a  z n a la z ła  się w m ożności u d z ie lan ia  
k red y tu  cz ło n k o m  tego  po trzebu jącym .

f ik n ie  zatćm  w sze lk a  p o zo rn a  różn ica , 
j a k ą  z a k ła d y  a sek u racy jn e  zag ran iczn e  w  p o 

ró w n an iu  siebie z n aszą  in sty tucyą  n a  k o 
rzyść  sw o ją  w y p ro w a d z a ją , i zosta je  ty lko  
ta  is to tn a  i n igdy  n iezb ita  ró żn ica , j a k a  się 
ja sn o  p o k azu je  n a  k o rzy ść  insty tucy i k ra jo 
w ej w z a j e m n y c h  u b ez p ie cze ń , w p o ró 
w n an iu  z T o w arzy s tw am i sp eku lacy jnem i 
z a g ran icy , jed y n ie  ty lko  w ła sn y  zysk  i w y
w óz p ien iędzy  n aszy ch  z k ra ju  n a  ce lu  m a- 
jącem i.

U bezp ieczen ie  się od n ieszczęśc ia  p ożaru  
jest n iezbędnóm  d la  k ażd eg o  g o sp o d arza  
p rzezornego . D op ó k i n ie b y ło  w k ra ju  w ła 
snej a s e k u ra c y i , m usieliśm y d rogo  o k u p o 
w ać spoko jność  n aszą  u sp ek u lan tó w  za
granicznych. A le d z iś , k ied y  stow arzyszen i 
do  sz lachetnśj pom ocy  w z a je m n ć j, b rac ia  
nasi czek a ją  n a  p rzy stąp ien ie  nasze do nich, 
ab y  n as  o sw o b o d zić  od niszczącćj żyw otne 
siły  nasze  z a g ra n ic y —  d ziś , k iedy  w szyscy 
jed n o m y śln ie  d o m ag am y  się au tonom ii k ra 
ju  n a s z e g o : n iep o w in n iśm y  się obzierać  na  
żadne  a  tćm  mniój n a  pozorne ty lk o  ofiary, 
a le  bez n am y słu , bez w a h an ia  się, bez s łu 
ch an ia  n aw e t w y słan n ik ó w  obcćj sp e k u la 
cy i, pow inn iśm y jed n o m y śln ie  w szyscy  ja k  
jed en  g a rn ą ć  się do s w o ic h ; bo k ażd e  o- 
c iągan ie  się b y ło b y  sojuszem  z obczyzną, 
b y ło b y  o b o ję tn o śc ią  i opuszczeniem  sp raw y  
w łasnć j.

K ORESPO NDENCYA CZASU.

Wiedeń 15 maja.
Jak  wiadomo, kwestya węgierska stała się 

już dziś i dla naszego kraju bardzo ważną, naglą, 
żywotną i bezpośrednio go dotykającą, albowiem 
kraj nasz wysłał także delegacyą do Rady pań
stwa. Tymczasem Rada państwa głównie z powo
du kwestyi węgierskiej nie jeat ani zupełną, ani 
w wielu rzeczach kompetentną, a zatem ani nale 
życie ukonstytuowaną ani dostatecznie uprawnio
ną, słowem nie jest żywotną. Wielki więc czas, 
aby sobie kraj nasz zdał także s rawę z kwestyi 
węgierskiej i postanowił coś takiego, coby nie 
tylko jej odpowiednie i sprawiedliwe rozwiązanie 
umożebniło, ale i stósunek kraju naszego do pań
stwa rozjaśniło. W |tym  celu podaję myśl, któ
rą tu dziś po rozpoznaniu obecnego położenia i
w szechstron nych  w aruokńw , w  g łó w n y ch  zarysach  
w sposób mniej więcej następny wyrażono:

Między innemi z ostatniej mowy EbtvOsa w sej
mie węgierskim wynika, że Węgry pragną szcze
rze porozumienia się z resztą państwa, ale tak, 
aby z jednej strony w niczem ono nie nadwerężało 
ich danego, prawnego i prawowitego stanu kon
stytucyjnego, a z drugiej strony aby odpowiadało 
stanowi i dążeniu konstytucyjnemu reszty pań
stwa. W tym ceła wspomina Ebtvbs o p o r o z u 
m i e n i u  8ię s e j mu  w ę g i e r s k i e g o  z R a d ą  
p a ń s t w a ,  przypominając usiłowanie podobnego 
porozumienia się z sejmem austryackim w roku 
1848.

Przypuszczają więc Węgry szczerze możność 
takiego porozumienia się pod powyższemiwarunka- 
mi, czego stronnictwo niemiecko - centralizacyjne 
pod temiź warunkami przypuścić nie chce.

Stronnictwo to twierdzi, że jedność państwa wy
maga, aby Węgry jakieś ustępstwa zrobili. Węgry 
jak wiadomo, czynić tego nie mogą, boby się za 
parły swego właściwego stanowiska, które je  
czyni tak silnemi i odróżnia od innych.

Nie mogą oni rzeczy tak pewnej i wypróbowa
nej dawać na pastwę tak niepewnej i niebezpie 
eznej, jak  tego dowiodły dzieje ostatnich lat 12.

Że zaś nie oznaczają bliżej sposobów, za pomo 
cą których inożnaby się z nimi porozumieć, a tyl
ko w ogóle odzywają się już dziś tak do rządu 
jak  i do reprezentacyi państwa, przeto nie pozo
staje nic innego, jak zastanowić się nad wszel 
kiemi możliwemi a dauemi i prawnemi szczrgóła 
mi tego ogólnika i postanowić coś statecznie, aby 
nie zostać na lodzie, nie wpaść w większy je 
szcze odmęt i nieład, i nie stać się ostatecznie 
łupem dążności wstecznych i niebezpiecznych dla 
wszystkich.

Chcąc więc z Węgrami dojść do ładu i końca, 
trzeba się zaprzeć wszelkiej dowolności i sztucz 
ności w tworzeniu politycznem i przejść zupełnie 
na pole realnej, że tak powiem, polityki, trzeba 
uznać zupełnie te same żywioły i potęgi bytu po
litycznego w reszcie państwa, jakie działają i u- 
znane są w Węgrzech, słowem trzeba uznać zu
pełną autonomią w innych krajach korony austry 
aekiej, i to nie tylko w ich wewnętrznem urzą
dzeniu i ukonstytuowaniu się, ale i w urządzeniu 
i ukonstytuowaniu się państwa pałego.

Jeżeli autonomia ma stać się główną i żywo
tną zasadą, formą i potęgą bytu politycznego Au- 
stryi, to nie może się ograniczać jedynie na dro
bnych kwestyach miejscowych, ale musi wpły
wać i na wielkie kwestye ogólne. Słowem, prze
chodząc do form danych, autonomia nie powinna 
się wyrażać tylko w sejmach krajowych, ale w 
Radzie państwa. Dzisiejsza Rada' państwa tem 
więcej usposobioną jest i powołaną do uznania 
takiej autonomii, iż składa się z delegacyi sejmów 
autonomicznych, a jako odrębna, tym sejmom 
przeciwstawiona reprezentacya, jest niezupełną, 
częściową, jest tylko zbiorem kilku, nie wszy
stkich delegacyj, jako takich.

Głównym warunkiem autonomii je s t, aby ten 
kto ją  ma, stanowił także o sobie, w jaki sposób 
ma być ona wykonywaną, obwarowaną i zastrze 
żoną. Chociaż jej wyrzeczenie i nadanie oktrojo- 
wanem niejako było, to należy czemprędzej się 
starać, aby to oktrojowanie uważanem być mogło 
za konieczną formę wprowadzenia jej raz w życie 
a nie za nieustającą cechę całego istnienia.

Autonomia, jeżeli ma być rzetelną, prawdziwą i 
żywotną, musi się, zaraz tak wydawać, jakby się 
sama z siebie wysnuła, jakby była przyrodzoną, 
samoistną i samodzielną. Autonomia z łaski i na 
łasce ciągle będąca, nie jest autonomią, i z taką 
Węgrzy żadną miarą nie mogą wchodzić w stó- 
sunki, nie mogą się bratać, bo ich autonomia jest 
wcale inną, bo ich autonomia byłaby zagrożoną 
takiem zbliżeniem się.

Dziś zwołana Rada państwa i zwołany sejm 
węgierski. Oba te zgromadzenia przypatrują się 
sobie, oczekują coś wzajemnie po sobie, krępują 
się wzajemnie. Rząd ani nie odroczył sejmu wę 
gierskiego na czas trwania posiedzeń Rady pań 
stwa, jak  to uczynił z innemi sejmami krajowemi, 
ani nie uczynił nawet propozycyi na sejmie wę
gierskim, aby ten sejm  wysłał swych posłów do 
Rady państwa. Rząd więc sam nawet formalnie 
nie umożebnił Węgrom wstępu do tej Rady.

Sam przeto iząd teraźniejszy) ministerstwo te
raźniejsze nie życzy sobie tego wstępu w dzisiej
szych warunkach.

Cóż więc Węgrom pozostaje innego, jak  nie co
raz dokładniejsze i ściślejsze określanie i zastó- 
sowanie swego prawnego stanu i stanowiska kon
stytucyjnego bez troszczenia się o konstytucyona- 
lizm reszty państwa?

Tymczasem oni ciągle mówią także o bycie ca
łego państwa i o porozumieniu się ostatecznem, 
aby ten byt zapewnić. Mowa Eł5tv0sa najlepszym 
tego dowodem; mowa ta głównie się tem zajmuje. 
Zwracam uwagę w tej mowie na wyraz „monarchia"

Monarchią oni więc austryacką uznają, ale ją  
uznają przedewszystkiem ta k , jak stanowisko i pra
wa monarchy jako takiego, to jest bez dodatków 
późniejszego dowolnego konstytncyonalizmu się wy
robiły. Z monarchą się chcą znosić, ale nie z tymi, 
którzy na jego miejscu się stawiają w formie o- 
statnich doradzanych mu ustaw zasadniczych, o ile 
te Węgier dotyczą. Jeżeli zaś dziś i między nimi 
dają się głosy słyszeć (jak właśnie EbtvOsa), któ
re i z radą państwa znieśćby się chciały, to za
prawdę trzeba zawołać „Caveant consules“ a ra
czej „Cavennt nationesu i zawczasu przygotować 
się do odpowiedzi i stósownego działania w razie 
takiej propozycyi. Z tego też powodu odzywamy 
się zawczasu, aby nas niespodziewanie coś podo
bnego nie zaskoczyło i nie zasiało nieprzygotowa
nych, coby oczywiście mogło wyjść tylko na szko
dę kraju. Tem w ięcej do tego pobudzeni jesteśm y, 
iż Eótv6s właśnie w mowie swojej wchodzi w szcze
góły położenia politycznego krajów  niewęgierskich 
i przedstawia im rozmaite alternatywy. Prztde 
wszy8tkiem zaś rozbiera stosuuek do Niemiec, do
zw iązk u  n iem ieck iego  i w ykazuje, ja k  N iem cy dążą  
do tego , aby zam ien ić s ię  ze zw iązku  państw  w  pań
stw o zw iązk ow e. I cóż wtedy stanie się z krajami 
monarchii austryackiej do związku niemieckiego nale- 
żącemi , a zatem i z całą Austryą? Czyż więe Niem
cy sami nie dążą przez rozwijanie tendencyi i kwe 
styi niemieckiej do rozwinięcia jeszcze groźniejsze
go dualizmu, niż dualizm wiekami uświęcony z po
wodu Węgier?

Krajom niewęgierskim zagraża ciągle dowolność 
i centralizacya niemiecka, a to już prawnie z po
wodu ich należenia po większej części do związ
ku niemieckiego, a istotnie z powodu przewagi na
rodowości niemieckiej tak samo, jak  i inne dążą
cej do jedności. Ze zaś taka jedność niemiecka 
w warunkach bytu dzisiejszej Austry i nie zgadza 
się ani ze składem ani z konstytucyą całej Austryi, 
że ona w samej Austryi dzisiejszej sprzeciwia się 
nie tylko W ęgrom , ale i Galicyi i różnym naro
dom słowiańskim pod berłem austryaekiem żyją
cym, przeto trzeba się jej w dzisiejszej Austryi 
zaprzeć i całkowicie przejść na pole autonomii 
krajowej.

W takim razie nie można i rady państwa uwa
żać za całkowity i odpowiedni wyraz wszystkich 
krajów, tylko należy ją  uważać jako  zgromadze
nie wysłannictw sejmowych w celu porozumienia 
się wzajemnego ; jako zgromadzenie, które tylko 
powierzchownie wydaje się parlament?m, ale w isto 
cie swojej nim nie jest. Ze względu na formę 
obrad, na regulamin, przyjmuje niejako parlamen
taryzm, ale o ile by nawet formy parlamentarne 
miały uwłaczać pojedynczym wyslannictwom, o ty
le musi 8:ę i ich zrzec. W celu więc porozumienia 
się z Węgrami, dążącego do uporządkowania i nkon 
stytuowania się państwa, nie może rada państwa 
przyjtć zwykłej formy parlameutarncj jako parła 
ment cały, tylko musi wystąpić jako zbiór wysłan
nictw krajów autonom icznych i państwo konstytu 
jącycb. W tym celu wysłannictwa te (delegaeye) 
sejmów krajowych z pełnym charakterem autono 
micznym, muszą się znieść z Węgrami. Jeżeliby 
miało przyjść do wyboru jakiejś wspólnej komis- 
syi z rady państwa, to komissya ta powinna być 
złożoną podobnie, jak  złożoną została rada pań 
stwa, przez delegaeye sejmowe wszystkich krajów 
z pośród tych delegacyj. Wtenczas Węgrzy będą 
wiedzieć, z kim mają do czynienia i nie będą się 
obawiać sztucznej większości parlamentarnej. Wten 
czas będziemy mieć wierny wyraz i obraz części 
składowych Austryi bez przymieszania narzuconych 
ogólnych łączników. Wtenczas wyjdą na jaw łącz 
niki istotne, szczere i rzetelne. Wtenczas nawet 
nie będzie mowy o dualizmie lub pluralizmie w dzi- 
siejszem znaczeniu, lecz tylko o głównej zasadzie 
autonomii krajow ej, która zapewne różną będzie 
w różnych k ra jach , ale jedną co do swego zje 
dnoczenia pod jednem berłem, co do swego ob 
warowania i i ustrzeżenia.

Wiedeń 22 maja
O  N. Państwo Wrócili wczoraj o godzinie 3ej 

z Tryestu. Na dworcu przyjmowały jch wszystkie 
wysokie władze i mnóstwo tak znakomitych osób, 
jak prostego ludu. Spodziewano się, że Cesarzowa 
ukaże się na wyścigach konnych, które z tego po
wodu odłożone były do godziny 5tej. Lecz czas 
dość zimny i pochmurny stanął temu na przeszko
dzie. N. Pani zdawała się z twarzy być w lepszem 
zdrowiu niż przed wyjazdem do Madery. Miała

świeże kolory i wejrzenie wesołe. Witała przy 
dworcu wszystkich bardzo uprzejmie. Wieczorem 
niektóre miejsca były oświetlone. Teatr Treuman- 
na błyszczał rozmaitych farb ogniami, w których 
ukazywały się trzy transparenta, w środku N. Pani 
w naturalnej postaci, a po bokach widok Possen- 
hoffen i Funchal stolicy. Madery. Volksgarten był 
także rzęsisto oświetlony. W Burgu o godzinie 6ej 
był familijny obiad, na którym znajdowali się prócz 
Arcyksiążąt, W. Ks. Toskański i książę Modeński. 
Między ministrami znajdowali się w dworcu kolei 
podczas przyjęcia bar. Vay, bar. Kemcenyi i br. 
Szecsen w strojach węgierskich.

Wczoraj natychmiast po przybyciu N. P ań stw a  
do Burgu, zebrali się ministrowie na naradę pod 
prezydeneyą N. Pana. Znajdowali się na niej i 
członkowie węgierscy. O ile głoszono, szło dzisiaj 
głównie o stanowisko dalsze rządu względem Wę
g ier, które przeciw teraźniejszemu parlamentowi 
stanowczo się oświadczyły. Niektórzy ministrowie 
utrzymywali, że rozwiązanie sejmu węgierskiego 
i zwołanie do parlamentu człon k ów  przez proste 
wybory, byłoby ostatnim środkiem, gdyby sejm 
w Peszcie do tego przyjść chciał. Inni starali się 
przekonać, że ten sposób powiększyłby tylko tru
dności i zerwał wszelką możność pogodzenia ko
rony z narodem. N. Pan zdaje się być tego osta
tniego zdania. O nowych koncesyach dla Węgier 
mówiono dziś wiele. Postanowienie wszakże na 
stąpi dopiero po przysłaniu adresu, nad którym się 
toczą jeszcze debaty w Peszcie.

Pogłoski o zmianie całkowitej lub częściowej 
ministeryum ciągle k rążą , ale dotąd po cichu. Prócz 
węgierskiej, jest kilka innych kwestyj, które mogą 
stać się tej zmiany powodem.

Deputowani czescy są wszyscy w kraju i wrócą 
tu dopiero przy końcu tego tygodnia. Galicyjscy 
zbierają się na posiedzenia prywatne.

C z ę s to c h o w a  20 maja.
Pielgrzymką na Jasną Górę do obrazu cudownej 

Matki Boskiej, Królowej naszej, mniej przyszło ludu 
w czasie Zielonych Świątek, niż się spodziewano, a 
to z powodów: że niektóre kompanie miano, jak  mó 
wią, zatrzymać w drodze; powtóre, że wielu oba 
wiało się krwawych wypadków i mordu, gdyż 
dosyć wojska zgromadzono w okolicy; nakoniec 
z powodu zimna i śn iegu  przeszkadza jącego w p:cl 
grzymce pieszej. Zawsze jednak kilkadziesiąt ty 
s ięcy  Indu zgrom adziło się w Częstochowie. Czte
ry tysiące żołnierzy rosyjskich stało załogą w mieś 
cie, a w okolicznych miasteczkach również silne 
są załogi.

W dniu wczorajszym, w czasie summy w koście
le D a  Jasnej Górze, w b ieg ło  k ilk u d ziesięc iu  ludzi 
do k ośc io ła  z o k rzyk iem : w ojsk o  idzie  rąbać i 
mordować! W istocie w drzwiach kościelnych za 
błysły bagnety, wojsko je  osadziło, lecz nie weszło 
do kościoła. Gdy się rozległ powyższy okrzyk, 
popłoch ogarnął wielu ludzi; większość pozostała 
w kościele klęcząc i śpiewając, lecz wiele kobiet 
i dzieci uprowadzono do klasztoru gdzie się zam
knęły na wieży, i tam przez pół godziny zostawa
ły w okropnej niepewności, aż przybył ksiądz i 
uspokoił zamkniętych w wieży, mówiąc iż wpraw 
dzie wojsko ukazało się w drzwiach kościelnych, 
lecz nie weszło do kościoła. Jaki powód spro
wadził wojsko do bram świątyni otoczonej czcią 
przez całą ludność nietylko Polski lecz i okolicz 
nych krajów, a napełnionej modlącymi się pielgrzy
mami? trudno odgadnąć; w najlepszym jednak 
razie, był to krok bardzo nierozsądny.

W nocy dziś rano, uwięziono tutaj 6 obywate
li, nie pozwalając nawet się im ubrać; z nich pię
ciu wywieziono zaraz koleją żelazną do Warsza
wy, a szósty, 60 letni starzec, nazwiskiem Kromer, 
chory na pedogrę, porwany z własnego domu zło 
żony został w szpitalu pod strażą. Między uwię 
zionemi są: młody Trzetrzewiński syn właściciela 
ziemskiego, Wiktor Grabieński dawniej emigrant, 
Wiśniewski cukiernik tutejszy który niedawno stra 
cił żonę, nakoniec Stawecki, inżynier przy kolei 
żelaznej, który zostawił żonę chorą i dziecko ko 
nąjące. Gdy tych porwanych wywożono dzisiaj 
z Częstochowy, płacz był wielki na dworcu kolei 
żelaznej, przed którym zgromadziła s'ę cała pra
wie ludność miasta ab y  p o żeg n a ć , choć. zdaleka, 
uwożonych. Ów chory Kromer, właściciel hotelu 
i kupiec tutejszy, najspokojniejszy obywatel, por
wany został o godzinie 2giej w nocy z łóżka, a 
chociaż przedstawiał, iż nie może iść o swej mocy, 
i prosił aby go odwieziono własną doróżką, proś
bę tę odrzucono i chorego zaprowadzono piechotą 
a raczej zawleczono do szpitala.

Delegacya tutejszych obywateli żądała usunięcia 
prezydenta Częstochowy, człowieka złego, który 
przez fałszywe przedstawienia miał spowodować 
owe aresztowania; lecz przedstawienie to odrzucono. 
Delegacya zatem zamierza udać się do Warszawy.

Warszawa 19 maja.
Paniutin wojenny jenerał-gubernator Warszawy, 

usunął się od obowiązków, a miejsce jego zajął 
jenerał Merchilewicz. Paniutin wiele lat przebywał 
w Polsce; do jego imienia są także przywiązane 
ciężkie wspomnienia, mianowicie z 1848 roku; 
w ostatnich jednak latach swojego urzędowania, 
ręka jego mniej była ciężką. W wypadkach od 
25go lutego odegrał nieznaczną rolę. Powiadali, 
że był przeciwny środkom jakiemi rząd usiłuje 
tłumić u nas ruch narodowy; jednak to nie prze
szkodziło mu położyć swój podpis pod rozporzą
dzeniami zarządzającemi ucisk. Niewymyślny w o 
krucieństwie, podejrzywany był o łagodność i mo
że dla tego, a może też i dla późnej starości zo
stał usunięty. Jakim będzie p. Merchilewicz, tru
dno powiedzieć. Nie od dzisiaj przebywa ten je  
nerał w Polsce, imie jego dawno obija się o nasze 
uszy; nieumiemy przecież dać zdania tak co do 
jego charakteru, jak  i usposobienia dla nas. Był 
on jednym  z owych czterech naczelników wojen
nych, między których podzielono W arszawę dla 
łatwiejszego terroryzowania miasta. W tej wojnie 
z dziećmi, studentami o czamarki, gałązki, żało

bę itp., gdzie się zdobyło tyle krzywd i portmo
netek, p. Merchilewicz mniej jest głośny od swo
ich kolegów, chociaż w jego cyrkule pewnego dnia 
nocowało w brudnej kordygardzie 80 osób.

Trudno jest określić obowiązki jenerał guberna
tora, trudniej jeszcze dopatrzyć się pożytku ma- 
gistratury pod jego zwierzchnictwem zostającej. 
Jenerał-gubernator ma władzę nad policyą, ma 
bióro zagranicznych paszportów i bióro szpiegów; 
ależ i w policyi i u Namiestnika są bióra paszpor
towe i szpiegów. Kto jedzie za granicę, musi 
przechodzić przez te wszystkie bióra, gdzie śledzą, 
dają o każdym opinią, podpisują, badają, a przez 
to ścieśniają ruch i utrudniają machinę rządową. 
Wymyślny i na ucisk wyrachowany system, pod 
którym od lat tylu żyjemy, utworzył w Królestwie 
wiele sinekur dla jenerałów rosyjskich, których 
utrzymanie jak  np. bióra jenerał-gubernatora, cię
ży potężną cyfrą na budżecie naszym, nieprzyno- 
sząc nikomu najmniejszej korzyści. Jenerałowie na 
tych posadach dobrze się m ają, i jeżeli chcą, m o
gą porządnie dokuczyć ludności i to właśnie jest 
główną atrybucyą ich władzy. Pamiętamy dobrze 
czasy, w których po jenerałach Wicie i Śtrogono- 
wic, objąwszy gubernatorstwo jenerał Pankratiew 
przechwalał się ciągle, że Warszawę zburzy i o- 
wies na niej dla siebie siać będzie. Ale większa 
opatrzność Boska, niż złość ludzka. Wkrótce on 
skończył swój głośny żywot, do dzisiaj jednak p a
miętny z gwałtów i prześladowań, jakkolwiek o 
wiele niedochodzących do praktykujących się te
raz. Czy zaś p. Merchilewicz zechce wsławić się 
„energią", jak  to nazywają oficerowie armii mo
skiewskiej, a co mówiąc po ludzku, nazywa się 
okrucieństwem i gwałtem? bliska przyszłość pokaże.

Proces kryminalny Dyrektora Oświecenia ze stu
dentami, popierany jest z niezwykłą energią; p. 
Jarocki naturalista, człowiek od wieln lat znany 
jako zausznik wszystkich jenerałów i pułkowni
ków, kierowników oświaty regularnej, jest już i 
teraz na usługi takiego kierownika i pełni u niego 
tęż samą rolę. Dyrektor Komisyi Oświecenia otrzy
mał denuncyacyę od p. Jarockiego, w której za
warto wiele bezzasadnych obwinien i fałszywych 
szczegó łów ; czćm oburzył przeciwko sobie opinię 
ten natura lista wdający się zawsze w nieswoje 
rzeczy. Ajenci tajnej policyi, podali władzy fał
szywą listę z nazwiskami tych studentów, którzy 
nie mieli udziału w oporze przeciw przywłaszcze
niu ogrodu szkolnego.

P. Platonów zawiózł do Petersburga różne pro
jektu niby reform w tajemnicy ukute, a które z o- 
8trożnościami i w formach znanych w procedurze 
śledczej komisyi, były komunikowane niektórym 
obywatelom, mającym otrzymać nominacye na m ę
żów zaufan ia .  P. Platonów z b y t  ważną i smutną 
rolę odegrał w Polsce, ażebyśmy mogli tak odra 
zu rozstać się z jego osobą. Gdy była mowa 
w Zamku w licznem gronie dygnitarzy o sposo
bach „ u s p o k o j e n i a  u m y s ł ó w 11 i złamania nie
ufności do rządu, p. Płatonow rzekł: „ z n i s z c z y 
my  k r a j  m a t e r y a l n i e ,  a b ę d z i e m y  mi e l i  
s p o k ó j " .  Słowa te zamykają może program dal
szej polityki rządu w Królestwie, program który 
zamierza zniszczyć bogactwo kraju, wywołać nę
dzę, aby przez nią sprowadzić ciszę śmierci. Lecz 
czyż nawet taki program wykonany osiągnie swój 
cel ostateczny w narodzie tak silnie jak  nasz ży
jącym ? Bardzo wątpimy; owszem może do wprost 
przeciwnego rezultatu doprowadzić, niż ten, jaki 
osięgnąć zamierzył. Od 1831 r. rząd już kilka 
razy chwytał się tego programatu; jedna tylko była 
chwila i to krótkotrwała, w której rząd popiera
niem chęci zbogacenia się, chciał zabić potrzeby 
moralne i polityczne Darodu i pochłonąć je  przez 
materyalne używanie. Wyrzekł się jednak dość 
prędko tej drogi i wrócił do systematu ubożenia 
kraju.

Kiedy już raz zacytowałem cudze wyrazy, po
zwólcie mi jeszcze jednę podobną cytacyę zrobić, 
która scharakteryzuje lepiej rolę osób powołanych 
przez rząd do działania. Przed rzezią 8go kwie
tnia, p. Mayendorff, adjutant ks. Gorczakowa, po 
powrocie z Petersburga już ani na chwilę nie opu
szczał go, a wiedząc o nieprzytomności i o krót
kiej jego pamięci, o braku decyzyi i łatwem wpły
waniu przez wiele osób, którym ostatnie wypadki 
przystęp do niego były uczyniły, chodził za nim 
i ciągle przypominał mu potrzebę krwawego wy
stąpienia. „Daj nam choć jednę uncyę krwi pol
sk ie j— mówił p. Mayendorf— a wszystko będzie 
dobrze.* Wiadomo, że nie jednę uncyą, ale po
toki krwi wylano, a przecie stan rzeczy nie zmie
nił się.

Więźniów z Modlina pomimo wykazania ich nie
winności w śledztwie, nie wypuszczają na wol
ność, owszem, słyszeliśmy, iż niektórych oddać 
mają pod śledztwo komisyi śledczćj tajnćj prze- 
wodnitzonćj przez jenerała Jermołowa, a prowa- 
dzonćj przez znanego Podwysockiego, tej komisyi 
która była plagą kraju od r. 1831, a w którćj o- 
krucień8twami pomiędzy innymi zasłynęli: jenerał 
Storożenko, Jołszyn Masson a najbardziej pod
pułkownik żandarmów Lejcbte, siedzący obecnie 
na odwachu w Modlinie za zabicie dwóch chło- 
pów. Ks. Gorczaków i p. Płatonow byli niezado- 
wolnieni z śledztwa i pragną oddać go ludziom, 
którzyby zeznania uwięzionych według wskazó
wek z góry danych spisywali.

Pomiędzy obywatelami przywiezionymi z pro- 
wincyi do cytadeli byli: Kossobucki i Stawiski, 
krewny znanego z prac nad historyą włościan au
tora. W dzień Wniebowstąpienia, żołnierz zerwał 
pani B. kołnierzyk czarny na n]?cy 1 Porwawszy 
ją  w pół niósł na odwacb. Publiczność uwolniła 
ją  z rąk  żołnierza. D. 1? p°M >ićj ulicy,
żołnierze niebezpiecznie potman kolbami przecho
dzącą ulicą kobietę; , w tych dniach zaś umarł 
chłopiec kilkunastoletni, potłuczony kolbami za to, 
że gdy go idącego bez latarki chciano zatrzymać, 
uciekał do domu. W Żelechowie, żołnierz szyn
karkę, która mu wódki na kredyt dać niechciała, 
przebił bagnetem. We wsi zaś pod Siedlcami, żoł
nierz stojący na kwaterze u włościanina, zastrze-
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lii go roim yślnie.*) Wojsko wiedząc że dzisiaj 
wobec Polaków, rząd im wszystko toleruje, coraz 
bardzićj rozpasnje się i coraz częścićj zbrodnie 
popełnia. Po strzale żył biedny ten człowiek je 
szcze 6 god zin ; zjechał sąd i spisał protokół z u- 
mierającego. Śmierć jego zrobiła nie małe wraże
nie między włościanami. Na pogrzeb zebrali się 
w znaczcćj liczbie. Trumnę zamordowanego nieśli 
na przemiany włościanie i szlachta; wojsko ro
syjskie przeszkodziło pogrzebowi. Bliższe szcze 
góły póżoićj doniosę.

Trzeci maj nie tylko w W arszawie, w Lublinie 
ale i w innych miastach Królestwa uroczyście był 
obchodzony. Piszą z Kalisza: „Środki reakcyjne 
wykonywane w W arszawie, w zupełności powta
rzają się u nas, pod dowództwem jenerała Wo 
nnow a. Pomimo to uroczystość 3go maja obcho
dzono bardzo świetnie. Sklepy były przez cały 
dzień zamknięte, wszystkie okna ubrane w bukie
ty i girlandy z kwiatów. Wieczorem illuminacya 
biła ze wszystkich okien, cbcć ani jednćj świeczki 
nie było w oknie. Pozapalano żyrandole, kinkiety, 
szabaśniki, lampy i wszelkiego rodzaju świeczniki. 
Każde okno tym sposobem oświecone wśród fe- 
stonów z żywych kwiatów, wieńców i bukietów, 
miało wspaniały pozór majowego ołtarza. Wiele 
osób na drugi dzień powoływał żandarm Berg
mana do tłómaczenia. Nic tu zresztą nowego. Pa
trole jak chodziły tak chodzą, szukając ukrylćj 
gdzieś rewolucyi. Tak tu o nich pospolicie się wy
rażają. Nie wiem, piszą dalćj, czy czytaliście dys- 
kusye nad przejściem do porządku dziennego po 
wniosku Niegolewskiego? Co się dzieje z ludźmi 
na ulicach Warszawy, to sam o dzieje się  z pra 
wem na drodze legalnój w sejmie berlińskim. D y  
skusya sejmu berlińskiego w każdćj kwestyi pol- 
skićj, jest zabijaniem prawa i sprawiedliwości."

W odpowiedzi na zaprzeczenie Gazety Policyj
nej jakoby rząd nie polecił zachęcać nawet z am
bon włościan do przywożenia produktów na targi 
warszawskie, włościan przestraszonych z powodu 
że żołnierze ich obdzierali, posyłam wam w kopii 
odezwę Naczelnika Powiatu.

„Naczelnik Powiatu Warszawskiego. Warszawa 
d. 1 ("13) kwietnia 1861.

„JO. Ks. Namiestnik zauważyć raczył, że w 0 - 
becnćj porze od dni kilku zbyt mała ilość produ
któw do Warszawy jest dowożoną; stósownie za 
tem do odebranego w tćj chwili reskryptu JW. 
Gubernatora cywilnego z d. 31 marca (12 kwie
tnia) r. b. polecam Wójtom gmin i Burmistrzom 
m iast, aby za odebraniem niniejszego natychmiast 
tak z ambon po kościołach, jakoteż za pośredni
ctwem sołtysów po wsiach i służby policyjnćj po 
m iastach, wszystkim mieszkańcom obwieścili, że 
mający na sprzedaż produkta bez żadnćj obawy i 
z wszelką swobodą mogą one na targi warszaw
skie sprowadzać.

Naczelnik Powiatu Frantzold.u

P a r y  i  18 maja.
Pogłoska o wspólnej nocie Francyi i Anglii 

przesłanej w sprawie polskiej, doszła do dwóch 
dzienników angielskich. Debaty nie wierzą w tę 
pogłoskę, choćby pragnęły, aby była prawdziwą i 
opierają swe zdanie na mowie lorda Russella, 
która była więcej niż zimną. Zdaje się rzeczywi
ście, te  pogłoska o której mowa, jest fałszywą. 
Francya i Anglia nie były dosy* dobrxe 1 . boY>ą 
temu parę miesięcy, aby mogły zrobić coś podo
bnego. Są to dwie wielkie ryw alk i ,  k tóre  w y s tę 
pują  przeciw sobie wszędzie: w Stambule, w Wa
shingtonie, w Bejrucie, w Turynie itd. i które 
przypuszczając, że Anglia chciałaby zmienić swą 
politykę zgodą w Warszawie. Anglia ma jednak 
wzmacniać swój konsulat w Warszawie i wysyłać 
do niego wice konsula. Dzisiejszy Siacie donosi, że 
posłał umyślnego korespondenta do Warszawy, że 
odebrał od niego ważne listy i że je  jutro ogłosi. 
Umarł tu jenerał Langermann, który r. 1831 słu 
żył w Polsce, a potem w Belgii.

Patrie i Presse ogłosiły artykuły z powodu im
portu pana Tymowskiego. .

Rozprawy senatu aż nadto wykazały jaka była 
w  Syryi polityka Aoglu. Polityka Rosyi Die zosta
ła wyświecony równic dobrzej to jednak co po 
wiedziano, potwierdza moje podania. Mylili się ci, 
którzy sądzili, że w sprawie syryjskiej Rosja by
ła z Francyą. Była ona z nią tylko połowicznie; 
nie popierała jej okupacyi w Syryi, nie chciała 
posłać choćby batalionu do tej prowincyi, przez co 
dałaby zwycięztwo kombinacyi francuzkiej, a tym
czasem ambasador Łabanów wykładał pod ręką 
Porcie, że Turcya nie może liczyć ani na Anglią 
ani na Francyą i że należy, aby polegała jedynie 
na Rosyi. Rosya ma jeszcze ambicyą na Wscho
dzie. Ale tak Europa, jak Turcya wiedzą dobrze, 
że ta ambieya nie n a już podstawy, że Rosya nie 
może sama sobie poradzić.

Mowa ministra B llault, mowa godna, niepodo- 
bała się w Anglii. Dzienniki angielskie pytają się 
co znaczą wyrazy ministra: w razie rzezi, Francya 
postąpi według własnej inieyatywy... Dzienniki 
rządowe zapowiadają jednomyślnie, że Francya o 
puści Syryą dnia 5g<> czerwca, ale stery rządowe 
nie wyrażają się od wczora tak kategorycznie. Kto 
wie czy oknpacya Syryi nie zostanie jeszcze prze
dłużoną na jaki krótki teTmin. Ve\i pasza chciałby, 
aby pozostawiono parę batalionów w Bejrucie d 
zupełnego uspokojenia S iryi. Dziś chodzi główcie 
o organizacją Syryi. Francya chciałaby dać t<j 
prowincyi rodzaj autonomii, to jest jednego naczel 
nika i to chrztścianina, czy to Sztaba, który re
prezentuje odcień arystokratyczny Libanu, czy Ka 
rama, który reprezentuje odcień demokratyczny. 
Demokratyczna Opinion Nationale  jest za Karania, 
ale Blery rządowe utrzymują, że ten kandydat jest 
zbyt mludym i że ma zbyt mało wpływu w kraju 
tak arysUjkratycznym lub patryarchalnym jak Sy 
rya. Kraje pastewne i rolnicze są arystokratyczne

W czorajszy Con»titutionnel napomknął, że z po
wodu sprawy syryjskiej pan Thouvenel zawiado 
mił dwory, P0* 6! europejski je st  ślisk i, że są

*) Inny k o re s p o n d e n t donosi nam o tem zabój
stwie, a z listu jego wyjmujemy następojące szczegóły> 
Dnia 12 maja we wsi Dra nów niedaleko Siedlec, 
żołnierz z pułku huzarów szu ' ^  napadł w domu 
włościanina Ciołka na parobka Jan Pa‘
chetka i ranił go śmiertelnie wy ■ o sześcio
godzinnych cierpieniach, raniony przenieść-”
w Siedlcach, dokąd go odniesiono. Pr ^ J* szla*,ninu 
zwłok ze szpitala do kościoła, nieśli tru ® ^
mieszczanie i włościanie, a kilkotysięczny or 
łobnych sukniach towarzyszył pogrzebowi. EecZ J
ceremonii pogrzebowćj, przeniesieniu zwłok Z kOS 
na smętarz w d. 14 maja przeszkodziło wojsko i Pn‘* 
kownik pułku bazarów, który zawezwał naczelnika po
wiatu, ażeby wykonał rozporządzenie rządowe zabra
niające towarzyszyć pogrzebowi pobożnym, wyjąwszy 
rodzinę zmarłego. (P. R. Cz.)

sprawy, które załatwić należy. Anglia szukająca 
samego pokoju, nie usłucha zapewne tej uwagi. 
Dla zrównoważenia Anglii, Francya szukała tryle- 
gu Anglii, Francyi i Rosyi, ale jak dotąd nic z te
go nie odniosła.

Królestwo włoskie zostało uznane przez Grecyą, 
Stany Zjednoczone, Danią a w części i Rosyą.

Pan Mercier ambasador francuzki w Washingto
nie pisze, że medyacya z Anglią mogłaby utrzy
mać pokój w Stanach Zjednoczonych, lecz że je 
go kolega angielski nie chce się zgodzić na nic 
co wychodzi z ambasady francuzkiej. Anglia chce 
w gruncie rozdziału Stanów Zjednoczonych i to 
z dwóch powodów, które już wymieniłem. Lord 
Brougham nieprzyjaciel i iewoli, błaga dziś pisarzy 
angielskich, aby pokazali patryotyzm i nie mówili 
nic o... murzynach. Anglia traci wiele na wojnie 
domowej w Ameryce, bank jej podnosi dysconto. 
Nie czyni tego bank francuzki, a minister finansów 
zniża procent od bonów skarbowych do 4 od sta. 
Francyi nie braknie gotówki.

Trwa czas zimny. Winnice miały zmarznąć i 
sprawić 50 milionów szkody. Z przyczyny zimna 
Cesarstwo nie wyjeżdżają do Fontainebleau. Zdaje 
się, że tego roku ograniczą się do podróży w o- 
kolice Pireneów. Mówią zawsze o projekcie widze
nia się Cesarstwa z królową hiszpańską. Orleani- 
ści starają się wprowadzać przez Belgią pod róż- 
cemi okładkami broszurę księcia d’Aumale. Jedua 
z okładek nosi tytuł: Programu flory brabanckiej.

W Izbie wytoezyły się rozprawy nad projektem 
do prawa, który podwyższa od 600 do 1,200 ren
tę, którą można składać w kasie starości. Sprze 
ciwił się  temu poseł Ollivier, ale pomimo tego Iz
ba przyjęła projekt w całości. W krajach bogatych 
i ucywilizowanych, w których życie jest długie, 
obmyślenie potrzeb starości jest najtrudniejsze, bo 
nie wszyscy robią lub mogą robić oszczędności. 
Zajmuje się tem bardzo dzisiejsza Francya i kapa 
starości do tego dopomoże. W departamencie Se
kwany jest wiele zakładów dla ubogich starców; 
dla mężczyzn w Bicetre i Canterets, dla kobiet 
w Salpetrićre; dla obu zaś płci w zakładzie: Me- 
noge. Są inne zakłady, w których płaci się tylko 
300 fr. rocznie. W zakładzie świętej Perynoy, któ
ry jest najlepszy, płaci się 1,000 fr. W  ostatnim 
zakładzie umarł niedawno jeden z rodaków.

Akademia tylko co nie dała pani Sand nagrody 
20,000 fr. za najlepsze dzieła. Szczęściem zmiar
kowała się i dała nagrodę Thiersowi. Danie na
grody pani Sand byłoby zgorszeniem.

Obozem chalońskim będzie i tego roku dowodził 
marszałek Mac Mahoń książę Magenty. Muzyka 
gidów została zamówioną na pewny czas tego la 
ta do Baden.

Skończył się brzydki proces, w którym chodziło
0 unieważnienie małżeństwa, a w którym wystąpili 
adwokaci Juliusz Favre i Mathieu. Sąd nie uniewa 
żnił małżeństwa boć go unieważnił Papież.

Rzym 14 maja. 
Niewiedząc czy wczorajszy mój list posłany in

ną drogą nie zaginął czasem , powtarzam w krót 
cości ważną wiadomość, jaką wam w nim poda 
cm: pewną jest rzeczą iż Cesarz rosyjski napisał 

do Ojca świętego własnoręczny list, aby otrzymać 
od niego potępienie ruchu narodowego w Polsce
1 breve nakształt tego, jakie Grzegorz XVI oszu
kaoy przez księcia G agarina \  Roayą w ydal w IH32
roku do biskupów polskich, w którym to przed 
miocie odsyłam was do arcy-ciekawych szczegó 
ów zawartych w dziele Ojca Lescoeur. Car mial 
irzytem uczynić jak najponętniejsze obietnice Pa
pieżowi co do odzyskania władzy nad utraconemi 
jrowineyami. Pan Kisielew, poseł rosyjski, brat 
paryzkiego, wziął zaraz piętnaście tysięcy biletów 
na loteryą papiezką. Przez trzy dni kołatał on u- 
stawicznie do Watykanu, wracając tam kilka razy 
□a dzień. Całe stronnictwo dei russojili gorąco 
posła popierało; wsteczni prałaci uwiedzeni na 
dzieją rosyjskich krzyżów i marzący o protekto
racie 8amodzierżcy, niby drugiego Karola Wielkie 
go, dla stolicy świętej, wielkie też czynili zabiegi; 
dziś jednak chodzą jak niepyszni, bo zdaje się iż 
wszystkie usiłowania ich spełzły na niczem i roz 
biły się o niezłomny opór Piusa IX niechcącego 
żadnego kroku uczynić, coby wypadł na szkodę 
polskiego narodu, jego wiary i praw nieprzeda 
wnionych. Zaczynają mówić owszem o surowej 
nadzwyczajnie odpowiedzi Papieża do Cara. Oj 
ciec święty miał zamknąć usta posłowi ukaza 
uiem mu niezmiernie ważnych tajnych dokumen 
tów przywiezionych z Polski przez mgra Chigi, 
wymówić mu brak nuncjusza apostolskiego wte
dy kiedy sam niepotrzebnie tutaj przebywa, i za 
żądać gre żnie i uroczyście rachunku z tyła krwi 
katolickiej i niewinnej przez rząd rosyjski przelanej.

Otrzymano w Propagandzie wiadomości z Caro- 
grodu. X. Józef Si/kolski, arcybiskup bułgarski i 
wikaryusz apostolski, w towarzystwie dyakona Ra
fała i posłów świeckich bułgarskiego narodu Je 
izego Mirkowicza i Dragana Zankows, przybył 
tam szczęśliwie dnia 27 kwietoia. Przyspieszony 
bieg parowca sprawił iż wcześniej stanęli w Stam
bule niż się spodziewano, i że przeto Bułgarzy 
nie mogli jak zamierzali udać się procesyonaloie 
do portu dla przyjęcia swego pasterza i posłów. 
Że zaś powrót ich o wczesnej nastąpił godzinie 
arcybiskup udał się wprost do bułgarskiego ko
ścioła i wyszedł tam ze mszą. Tymczasem wszy 
scy jego rodacy bawiący w Carogrodzie dowie
dziawszy się o tym szczęśliwym powrocie tłumnie 
pospieszyli do kościoła, który się w okamgnieniu 
napełnił niezliczonym ludem, albowiem nie tylko 
Bułgarzy, ale inni także katolicy bieżeli tam w za
wody. Po skończeniu nabożeństwa arcybiskup prze
mówił natychmiast do przytomnych opowiadając 
ojcowskie przyjęcie, jakiego doznał w Rzymie od 
Głowy Kościoła, łaski jakich doświadczył, rzeczy, 
jakie widział, dodając iż „Rzym jest cały miło
ścią", które to wyrażenie powtarzało się nieustannie 
w jego mowie ilekroć wspominał o stolicy Chrze- 
ściaństwa.

W spaniały jednak wjazd, który nie mógł się 
odbyć rano, miał miejsce w  odwieczerzu, kiedy ar 
cybiskup udał się w odwiedziny do wikaryusza 
apostolskiego obrzędu łacińskiego, i do prymasa 
ormiańskiego. X. Sokolski jechał na prześlicznym 
koniu w bogatym rzędzie danym mu przez ormiań
skiego księcia; za nim postępował konno także 
archiroandryta bułgarski z duchowieństwem tego 
narodu, tudzież dyakon Rafał i posłowie co byli 
w Rzymie. Po obu zaś stronach sadziła starszy
zna bułgarska na dzielnych rumakach w strojach 
narodowych i z długiemi włóczniami w ręku. Dwu 
nastu kawaubw przez Portę przydanych zamykało 
orszak, który przeciągając przez Perę wśród nad
zwyczajnego natłoku odbierał honory wojskowe 
0d tureckich żołnierzy. Piszą iż tryumfalny ten 
wjazd arcybiskupa ogromne sprawił wrażenie w ca
łym Cai Ogrodzie. Następnego zaś dnia, W który

przypadała kwietnia niedziela, X. Sokolski cele
brował uroczyście w nowym kościele Bułgarów 
Unitów, którzy w tak wielkiej liczbie przybyli, iż 
napełnili nie tylko kościół, ale całą ulicę i przy
legły ogród. Po nabożeństwie arcybiskup zanucił 
po bułgarska hymn za Ojcem świętym, który chó 
rem powtórzony został przez wszystkich Unitów.

Kardynał Reisach doręczył Ojcu więtemu 600 
talarów pruskich ze składki w Księstwie Poznań- 
skiem zebranej na Bułgarów, a Papież dar ten 
Polaków dla swoich pobratymców przesłał natych
miast Mgrowi Brunoni wikaryuszowi apostolskie
mu do Carogrodu.

Giom ale d i Roma podał wczoraj tłómaczenie 
powodów, które skłoniły władzę duchowną do 
zamknięcia klasztoru Sant-Ambrogio. Założycielka 
tego zgromadzenia siostra Marya-Agnieszka Firrao 
czyniła fałszywe cuda pod koniec przeszłego wie
ku i umarła w więzieniu w Gubbio. Pius VII de
kretem z d. 8 lutego 1816 r. potępił jej żywot i 
mniemane cuda. Siostra Firrao odwołała je  pr.xd 
śmiercią i umarła pokutnicą. Zgromadzenie j  j 
atoli przechowało niejako jej ducha nie bardzo 
zdaje się ścisłego pod względem prawowierności; 
czciło ją  za świętą i paliło świece przed jej obra
zem wystawionym na ołtarzu. Sanctum  Officium 
uwiadomione o tych wypadkach rozwiązało zgro 
madzenie. Dzienuik urzędowy zamilcza de mori- 
bus i owszem wymawia i usprawiedliwia siostiy 
w tym względzie, albowiem dzienniki piemonckie 
niestworzone rzeczy o tem pisały. Kładąc na stro
nę te baśnie zdaje się wszelako że obyczajność 
zgromadzenia była tej samej próby co jego pra- 
wowierność, i że zaszły jakieś konszachty między 
zakonnicami a mazziuistami, czemu zaprzeczyć 
trudno. Sektarze obiecując iż Piemontezycy wkrót
ce nadejdą i że wtedy wszystkie klasztory żeńskie 
pootwierane będą, bywali tam podobno często i 
gęsto, a zawsze pokryjomu; lecz gdy Gaeta upa
dła a status quo trwało ciągle w Rzymie, kilka 
z tych nieszczęśliwych sióstr niewiedząc jak ukryć 
skutki swego występku, truciznę zażyło i nędznie 
umarło. Wówczas klasztór zamknięty został, a 
zgromadzenie rozwiązane. Naturalna rzecz, iż dzien
nik nie chciał i nie mógł pisać tak swobodnie de 
moribus jak  pisał de fide.

W Mouticelli koło Fondi w dawnych prowin- 
cyach kościelnych wybuchnęła reakeya; 14 Pie- 
montczyków zamordowano, syndyk zaś z ran u 
marł. Duchowieństwo schroniło się na terytoryum 
papiezkie by go nie posądzano o wzbudzanie re- 
akcyi. Rząd papiezki, unikając pozoru podusz- 
czania takowej, oddala wychodźców od granicy. 
Pułkownika de Christen, który dowodził w Abruz- 
zacb, oddalono z Rzymu razem z dwoma innymi 
oficerami Francuzami. Bar. de Brakel aresztowa
ny z rozkazu mgra de Mfercde za roztrwonienie 
kasy wojskowej, uniewinniony został przez sędziów ; 
oszczercę jego skazano na karę tysiąca franków; 
gdy ów w niepodobieństwie uiszczenia się z po
dobnej sumy płakać zaczął, bar. wyciągając tysiąc 
franków z kieszeni zapłacił za niego.

Dnia 8 i 9 b. m. koło Peiużu nastąpiło ogro 
mne trzęsienie ziemi; pewna część miasta Cittd 
della Pieve zniszczona została, liczba trupów i ran
nych zdaje się być dość szczupłą.

Wiedeń 22 maja. Sejm węgierski rozpoczął
na  now o po św iętach  obrady  n a d  ad resem  i dalej
}e prowadzić b ędzie, dlu2ej lab krócej, w miarę
potrzeby. Tymczasem wieści krążą o zamiarze 
rządu rozwiązania sejmu węgierskiego. Wieści te 
uie mogą być prawdziwe, chyba dopiero wtedy, 
jeśliby Rada państwa miała tak silną w obec kra
jów koronnych i wobec rządu podporę wjzasadach po 
litycznych zaufaniu publicznem i talentach, iżby 
w obec niej nie myślano o innej reprezentacyi. 
Tymczasem dotychczas jeszcze kwestya kompeten- 
cyi Rady państwa nie została nietylko rozstrzy
gniętą, ale nawet poruszoną — i panują wsamem  
że łonie Rady tej najróżnorodniejsze pojęcia co 
do rozległości jej atrybucyj. Już sama Gazeta 
augsburgska wyznaje, że przed określeniem tych 
atrybucyj rząd nie może poddawać Radzie pań
stwa pod rozstrzygniecie spraw finansowych, al 
bowiem Rada musiałaby poprzednio uznać się 
kompetentną do reprezentowania całego państwa, 
gdy tymczasem reprezentuje ona tylko niektóre 
kraje koronne.

—  Pesti Naplo donosi z Ostryhomia ( Gran) 
s 17go maja: „Dzisiejszy dzień był jednym z o- 
wych dni krytycznych, które nas czekają. Z wy
trwałością i wzmocnieni czarowną silą świętości 
praw naszych, przyjęliśmy dziś c. k. wojsko przy 
słane do ściągania nieprawnych podatków. Rot 
mistrz ustawił swoich żołnierzy przed domem ko
mitatu i z małym ich oddziałem wtargnął wewnątrz. 
Tu zapytał naprzód o mieszkanie naczelnika po
wiatu Juliusza Andrassy, gdzie oprócz niego znaj
dowało się ośmiu urzędników. Oficer zagabnął na
czelnika tonem rozkazującym, a ten poważnie i 
stanowczo odpowiedział mu siedząc. Rotmistrz ka
zał mu powstać, lecz otrzymał odpowiedź: „To 
mój pokój i tu ja  siedzę, a Pan możesz tu tylko 
przemocą zająć miejsce." Na wezwanie przybyłego 
inspektora podatkowego, aby wydać główne k się
gi podatkowe, odpowiedział naczelnik: „Nie mó 
wię, czy książki tu są lub czy ich nie ma, wolno 
ich szukać, ale ja do niczego nie przyłożę ręki, 
albowiem prawa i przep sy mojego Komitatu są 
dla mnie świętemi." Rotmistrz chwycił się postra
chu i ustawił 12 swoich ludzi w przedpokoju, aby 
nikogo nie wpuszczali. Więźniowie nasi zaczęli mi 
mo strażników stojących za drzwiami z najeżonym 
bagnetem, śpiewać głośno „Szozat." Wśród tego 
rotmistrz posiał po rachmistrza, lecz hajduki ko 
mitatu nie chcieli go słuchać i dla tego oddani zo
stali pod straż. Jednego pandura wysłano pod naci
skiem bagnetów po rachmistrza* Tymczasem przy 
był pierwszy wiceżupan, a A°wiedziaw8zy się co 
zaszło, zwrócił z godnością uwagę rotmistrza na 
to, że nie jego jest rzeczą własnowolnie wymie
rzać karę a tćm mniój więzić urzędników, lecz po 
prostu ściągać podatki, przy czćm nie może liczyć 
na pomoc urzędników konstytucyjnych. Stówa te 
zdaje się, że zrobiły w pływ , gdyż natychmiast u 
wolniono urzędników i sługi komitatowe. Żądane 
jednak książki podatkowe niepokazały się. R«ze 
słano potem szukać kasjerów, ale żadnego nie zna 
leziouo. Żołnierze usunęli się * rozkwaterowali się 
po mieście."

Dajemy tu ten list jako malujący rozpoczęcie 
egzekucyi podatkowćj w Węgrzech, którćj przepi
sy podała Gazeta w ie d e ń s k a .  Pod tą mniój więcćj 
formą odbywać się zapewne będzie i gdzieindzićj 
ściąganie podatków. Za temi pierwss.emi krokami 
pójdzie sekwestracya lub kontrybucya na miasto.

— Oester. Ztg doniosła z Pragi, że z powodu 
koronacyi w pierwszych dniach sierpnia JCMości 
na króla czeskiego, zaczęto czynić w twierdzy na 
Hradczynie ogromne przygotowania i przerobienia,

że uastępuie wysłano tam z Wiednia bardzo ko
sztowne ozdoby, żc w dniu koronacyjnym będą 
przejażdżki, wyścigi itd. Vaterland tymczasem z do
brego źródła zapewnia, że w tem wszyetkiem nie 
ma ani słowa prawdy. W  tym samym zaś przed 
miocie pisze Presse, że koronacya na króla cze
skiego odbędzie się 18go sierpnia, w dzień uro
dzin N. Pana i że książę kardynał Sehwarzenberg 
dopełnić ma tego aktu. Rada miejska upoważniła 
archiwistę i literata Erbena, aby dla wygotowania 
programu uroczystości wybrał z archiwów to wszy
stko co tylko się w przcsłości odnosiło do koro
nacyi królewskiej.

— Srbski Dnevnik organ Serbów austryackich, 
wychodzący w Nowym Sadzie, zamieszcza nader 
ważny artykuł wstępny pod dniem 16 b. m., pió 
ra Dra Polita, niegdyś sekretarza księcia Daniela 
czarnogórskiego. Artykuł ten mówi o stosunku wo
jewództwa serbskiego do Węgier, i zamieszcza na
stępujące słowa:

„W razie, jeśliby sejm węgierski nie chciał przy
stać w całej obrzerności na propozycye królew skie 
względem żądań serbskich, tak jak je  sformułował 
kongres serbski, to jednak nie byłoby korzystnie 
uznać kompetencję Rady państwa co do spraw 
serbskich. Przez podobne uznanie, Serbowie o 
świadczyliby się odrazu za patentem lutowym, a 
przez to zrzekliby się niejako konstytucyi węgier 
skiej. Patent z lutego mało jednak daje rękojmi. 
Ustawa zasadnicza bez odpowiedzialnego ministe 
ryum i z tyloma usterkami, nie może być według 
zasad nowoczesnego prawa publicznego nazwana 
konstytueyą, lecz co najwyżej podobizną konsty
tucyi. Konstytucya węgierska jest liberalną w ca
łej obszerności, a Serbowie nie mogą się namyślać 
pod względem wyboru. Ustawa węgierska komita- 
towa i municypalna ze swemi kongiegatyami, zbli
żona z wielu powodów do udzielności kantoaalnej 
w Szwajearyi, daleko jest odpowiedzialuiejszą cha
rakterowi Serbów i daleko więcej mieści w sobie 
rękojmi narodowości serbskiej, niż biórokratyczna 
administracja w innych krajach Austryi, z której 
więzów ona sama mimo liberalnej konstytucyi wy
dobyć się nie zdiła. Serbowie muszą koniecznie 
iść drogą porozumienia s ’ę z Węgrami, bo inaczej 
mogliby wpaść na bezdroże, jak to uczynili w r. 
1848, gdzie dopomogli do sprowadzenia takiego 
stanu rzeczy, jakiego nie tylko nie pragnęli, ale 
go nawet przewidywać nie mogli."

Królestwo Polskie.
W dzienniku naszym z 17 bm. podaliśmy na

desłany nam przez jednego z naszych korespon
dentów z Warszawy, raport złożony Dyrektorowi 
komisyi Sprawiedliwości przez prezesa sądu kry
minalnego p. Wieczorkowskiego, któremu kazano 
prowadzić śledztwo uwięzionych w Mcdlinie. Wczo 
raj tenże korespondent przytoczył w liście swym 
drugi dokument, to jest jedną pozycyę z wykazu 
tabelarycznego, dołączonego do owego raportu, w 
którym to wykazie zapisane są pod kolejnemi nu
merami nazwiska obwinionych, zarzuty im czy 
nione, ich tłómaczenie się, zeznanie światków, re
zultat śledztwa i nakoniec opinia sądu. Równo 
cześnie z ogłoszeniem wyjątku z tego drugiego 
dokumentu, odebraliśmy wczoraj wieczór gazety 
warszawskie z 21 bm., na których czele w części 
urzędowej zamieszczony został na rozkaz rządu
lis t p. W ieczorkow sk iego , tyczący  się ogłoszenia 
w dz ien n ik a  naszym  j eS °  rapo rtu . L is t ten służyC
może za komentarz wyjaśniający, jaki to stan ter 
roryzmowy panuje w Warszawie, i nawzajem na
leży go czytać z uwagą na okoliczności w jakich 
się dzisiaj Warszawa w ogolę a p. Wieczorkowski 
w szczególe znajduje. W liście tym, sumienny
sędzia, który mimo grozy nad nim wiszącej
prowadził śledztwo wedle prawa i sprawiedliwo 
ści , naciśnięty widać przez władzę rosyjską,
w jaki sposób raport j e g o , wyższemu urzędni
kowi złożony, dostał się do dziennika naszego, 
oświadcza głównie, że „ani on ani nikt z jego 
wiedzą materyałów do tego pisma jak nikomu tak 
też Redakcyi Czasu nie udzielił", gdyż postępek 
taki w y j a w i a n i a  akt do urzędowania ściągają
cych się, a zwłaszcza w sprawie nieukończonej, 
jest przeciwny prawu. Podajemy tu list ten do 
słownie:

„Mając sobie okazany nr. Czasu krakowskiego 
z dnia 17go b. ro. i r. z oburzeniem wyczytałem  
w nim pismo zamieszczone jako raport przezemnie 
złożony.

„Oświadczam publicznie, ż e  m a t e r y a ł ó w  do  
t e g o  p i s m a  a n i  j a ,  a n i  n i k t  z m o j ą  w i e 
d z ą  j a k  n i k o m u  t ak t e ż  r e d a k c y i  Czasu 
n i e u d z i e l i ł .  Postępek taki w y j a w i a n i a  akt  
do u r z ę d o w a n i a  m e g o  s i ę  ś c i ą g a j ą c y c h ,  
a zwłaszcza w sprawie nieukończonej, byłby nie
godnym sumiennego urzędnika i jak w każdym 
kraju tak i w naszym, jest przez prawo surową 
odpowiedzialnością zagrożony.

„Oświadczam, nakoniec że pismo pomienione jest 
w ogłoszeniu Czasu sfałszowane. — Warszawa d. 
8 kwietnia (20 maja) 1861 r. Józef Wieczorkowski 
prezes sądu krym. gub. Warszawskiej."

Czyż list ten w wyrazach swoich: m a t e r y a  
ł ó w  do  t e g o  p i s m a  itd. nie potwierdza jeszcze, 
że pismo w dzienniku naszym ogłoszone jest au 
tentyczne, z akt śledztwa wyjęte. Gdyby było 
zmyślone, nie potrzebowałby się p. Wieczorko
wski tłómaczyć, iż materyałów do niego nie do
starczał i aktów swego urzędowania nie wyjawiał, 
gdyż samo fałszywe pismo byłoby tego najjaśniej
szym dowodem. Również p. Wieczorkowski nic 
mógł powiedzieć, że pismo to jest fałszywe, lecz 
tylko oświadcza: „że pismo pomienione jest w c- 
głoszeniu Czasu sfałszowane," Z naszej strony 
przypomniawszy, iż pismo to otrzymaliśmy od na
szego korespondenta i nie twierdzieliśmy bynaj 
mniej, abyśmy je odebrali od p. Wieczorkowskie 
go, z którym żadnych stosunków uie mamy, pro 
simy go jednak aby wskazał, które ustępy jego 
raportu i w czera były fałszywie podane, a na 
tychmiast takowe sprostujemy; lecz prosimy aby 
to uczynił sam p. Wieczorkowski a nie Gazeta Po 
licyjna  ani Rządowa.

P r u s y .

Dalszy ciąg obrad Izby poselskićj w Berlinie ca 
posiedzeniu w d. 14 b. m. jest następujący:

Dep. Dr N i e g o l e w s k i .  Panowie I P. minister 
oświecenia miłował usprawiedliwione życzenia i 
ugruntowane wnioski mego przyjaciela dep. hr: 
Cieszkowskiego, a mianowicie wniosek utworzenia 
polskiego uniwersytetu, tem szczególnićj odeprzeć, 
że nie język ojczysty najwłaściwszym jest śród 
kiem, przez który dochodzi się do ogólnćj oświa
ty. Zdanie p, ministra jednem słowem do tego 
sprowadzić się d a , że język niemiecki jest ję*y 
kiem powszechnym i takim w którym jedynie m0' 
żebną jest oświata. Panowie! pozwalam sobie zro
bić na to uwagę, że póki rodzina ludów europej-

Siiick nie będzie uorganizowaną według komunisty
cznych, St. Simonistycznych i Fourrierowskich idei, 
i Stambuł nie będzie uznany stolicą tego spć- 
łeczeństwa, jak tego chce Fourrier, dopóki jedne
mu ty k o  językowi uprawnienie przyznanem nie- 
zostanie, motywów p. ministra zrozumieć niemo
żna. Oświata tersżniejszćj Europy i całćj cywili- 
zacyi polega jeszcze zawsze na uznaniu narodowo
ści. Teraźniejsza orgamracya pracy ludzkości o- 
piera się na tem, aby ludy jako indywidua uzna
ne zostały. Każda narodowa indywidualność ma 
swoje uprawnienie i winna tylko usiłować zlać 
się z ogólnemi celami ludzkości, nie pozbywając 
się jednakże własnej indywidualności na korzyść 
innćj i nie wytępiając siebie samćj, przez co wza
jemna wojna wytępiająca a nie powszechna dą
żność do oświaty, byłaby osiągniętą. Trwały i spo
kojny rozwój sil ludzkich na drodze wspólnego 
postępu istnieć tylko wtedy może, jeżeli prace we
dług naturalnych, przyrodzonych narodowych zdol
ności podzielone są. Na uznaniu tćj zasady oświa
ty polega także zasada narodowości, za pomocą 
którćj narodowość winna zlewać się z ogólnym  
celem ludzkości, lecz nie być ciemiężoną.

Tę więc zasadę narodowości uznać musiały 
względem Polski pacyfikujące w Wiedniu mocar
stwa, a jakkolwiek nie doszły do uznania samo- 
istności Polski zr. 1772, jednakże uznały narodo
wość polską w obrębie granic dawnćj Polski i tę 
pod opiekę prawa narodów oddały. Przez uznanie 
narodowości polskićj powołano naród polski jako 
taki do wspólnćj pracy ludzkości na drodze spo- 
kojnćj, i ażeby również Polacy mieli reprezenta
c ją  opieki nad naukami, utrzymano uniwersyttt 
krakowski dla wszystkich Polaków dawnćj P ol
ski z r. 1772 i dano mu przeznaczenie, aby Po- 
Ikcj', któregokolwiek państwa są poddanymi, tam 
się udawali i uprawianiu nauk poświęcać się mo
gli. Od czasu gdy wolne miasto Kraków przyłą
czone zostało do Austryi, od czasu gdy Pru^y u- 
dział w tem miały, Prusy według pozytywnego 
prawa narodoów same włożyły na siebie zobowią
zanie, dla swych poddanych polskich equivalens 
Krakowa w państwach swych utworzyć. Zobowią
zanie to Prus nie ulega wątpliwości i znajduje ca
łe uznanie swoje w zasadach tego męża, który 
brał udział w obradach wiedeńskich, który warun
ki pod jakiemi pojedyncze części dawnćj Polski 
do pojedynczych państw przyłączone zostały, znał 
dobrze i one jako nieodzowno do utrzymania po
koju europejskiego uznał; mam tu na myśli, kan
clerza państwa Hardenberga, który zapewne jak  
największe dla Prus położył zasługi, i któremu, 
jak się dowiaduję z dzienników, ma być kosztem 
państwa wzniesiony pomnik. Nie pomnikami po- 
winoibyście czcić pamięć tego męża, nie— lecz u- 
zuaniem zasrd które jako niezbicie potrzebne wzglę
dem Polaków uznał; spełnijcie warunki, jakie przy
jął na siebie w obec prawa narodów, spełnijcie 
warunki pod jakiemi Polacy zostali poddsnemi N. 
Króla pruskiego. Zasady te uznane były przez 
kanclerza państwa Hardenberga, w wydanym za 
jego ministerstwa reskrypcie z d. 13 grudnia 1822 
do chciwego germanizowania rządu poznańskiego. 
W reskrypcie tym następujące są wyrazy. .O świa
ta indywiduów i narodu tylko w ojczystym ję 
zyku osiąguiętą b jć  może." Zasuda ta je st jasną  
i wyraźną. Ale panowie! nietylko te względy skła
niają nas do żądania, aby istniały nauki narodo
wo p u la k ic , p rz e m a w ia ją  z a t e m  rów nież  polityc*
ue powody. Sądzę, że właśnie my, którzy do innćj 
niż niemieckiej należymy narodowości, mamy obo
wiązek, w Izbie waszćj wyjaśniające dać o tem 
zdanie. Dowiedzioną jest rzeczą, że świat od Sło
wiańszczyzny odgraniczyć się nie może, że iw n ić j  
jest żywotność. Panowie! sądzę, że nie może być 
w interesie waszym obojętność względem nićj. 
W interesie cywiłizacyi, jeżeli ją  reprezentować 
chcecie, musi wam na tem zależeć, aby rozwój 
słowiański nie zszedł na bezdroża, co możliwem 
byłoby przez sfałszowanie historyi słowiańskićj. 
Faktem jest bowiem, że historya polska sfałszo
waną jest pod rządem rosyjskim i tak sfałszowa
na dawaną jest młodzieży do nauki. Jest obowiąz
kiem naszym zwrócić na to uwagę. Możecie to 
uwzględnić lub nie, dopełniamy przynajmniej obo
wiązku naszego nietylko w obec nas, lecz w obec 
cywiłizacyi. Panowie! gruba niewiadomość Niem
ców pod względem stóaunków słowiańskich i pol
skich przechodzi wszelkie pojęcie. Miano nawet 
odwagę utrzymywać w dziennikach z powodu 
wniosku mego, że Toruń nigdy n;enależał do Pol
ski. Panowie! niewiadomość ta właściwe znalazła 
ocenienie w dziennikach rosyjskich i nie bez intere
su są rozmaite ich artykuły; wydawałyby wam się 
jednak nieco dziwne. Lecz czyż dla Niemców nie 
jest potrzebnem, aby się zaznajomili z literaturą 
słowiańską? Pomijam nauki gramatyczne i odsy
łam was do porównawczćj gramaty ki Boppa, zkąd 
pojąć możecie ważność języków słowiańskich. Nie 
chcę nawet mówić o studyach filologicznych. Lecz 
panowie! potrzeba abyście przynajmnićj pozbyli 
się obojętności dla ducha objawiającego się w lu- 
daeh słowiańskich i usiłowali szczególnićj poznać 
ducha historyi polskićj. Ujrzycie natenczas, że za
rzuty jakie nam zwykle robicie, a które nas co
raz bardzićj oddzielają od was, w najwyższym sto
pniu są nieugruntowane i wynikają tylko z niezna
jomości historyi i literatury polskićj.

Panowie! Wszelkie języki uczone są  na waszych 
uniwersytetach: N iew yjm ojąckoptyjskegoitd ., a dla 
2* a milionów Słow ian jest tylko jedna katedra i 
to w Wrocławiu, a zwrócić wypada uwagę, że 
przez lat 15 katedra ta nie była obsadzoną, cho
ciaż sp. N. Król Fryderyk Wilhelm IV 1500 tala
rów na to przeznaczył. Uznano za dobre pieniądze 
takie na inne użyć rzeczy; teraz katedra ta wpra
wdzie jest obsadzoną, lecz przeznaczony na to 
fundusz obracany jest na co innego, gdyż dotyczą 
cy profesor pobiera 1000 talarów, a 500 użyto 
może na język m ahjski lub koptyjski. W BcO'uic 
niema katedry dla języka polskiego jak również 
w Królewcu, chociaż przed parą laty dep° owany 
Królewiecki p. Schubert przemawiał za tw o r z e 
niem tych katedr, ,

Co się tyczy uwagi p. min!str“> Pr?ez ,“Mrą chciał 
nam dawać dowód ad kominem, wiąc iż niepotrze- 
bowaliśmy narodowego uniwer^y etu, gdyj w 080 
bie hr. Cieszkowskieg°  Jasny dowód, że i Po
lacy kształcić sie na
c k & , muszę sobie pozwolić o d p o w ie d ź  u T n  ą
że p. minister "’J szczęśliwie wybrał, i d S
W iódł wlaśnio ontraS u swego twierdzenia. Hr.
C i e s z k o w s k i  rozpoczął n a u k i  swe w Królestwie 

w * 'yonvcb w Krakowie i dopiero po
»vbvł do r  a?- ,ak° człowiek wykształcony 

mwodn i  . f. 03* Dostarcza więc najlepszego 
cenie mn*6 ^'J*0 w ^ ka ojczystym wykształ- 
D mi ^  zbawiennem i możliwem i proszę
P* ministra, aby według postawionego przez siebie 
samego, dowodu ad kominem przyznał językowi



CZAS z Piątku 24 Maja 1861.

polskiemu jako naukowemu zupełue prawa, aby 
nam przyznaną był-* możność, w naukach tak da
leko postępować, jak  to się powiodło hr. Cieszkow
skiemu, którego p- minister wskazał, gdyż tenże 
w języku ojczystym nauki pobierał.

Dep. An d r ó  przypomina że sami Słowianie, aby 
się z ro zu m ieć , na kongresie swoim obrali język 
niemiecki (śmiech) wnioskuje przeto ztąd że uni
wersytety niemieckie dla nich największy przyno
szą pożytek i zaspakajają niejako pod tym wzglę
dem potrzebę.

Sprawozdawca Dr. E c k s t e i n .  W Poznańskiem 
były wprawdzie dwie akademie, lecz nie z urzą
dzeniami niemieckich uniwersytetów, nie jak  one 
studium generale mając na oku. Względy pedago 
giczne mówią owszem przeciw polskiemu uniwer
sytetowi, oświatę Polaków rozwijają uniwersytety 
niemieckie. Fundusz z dóbr zabranych przezna
czony jest dla gimnazyów, nie dla uniwersytetów. 
Uznaje on wartość literatury słowiańskićj, i znani 
uczeni niemieccy uprawiają ją. Na wezwanie Dr. 
Niegolewskiego, aby Niexcy nie odgraniczali się 
od literatury słowiańskićj, odpowiada on: „niechaj 
„się Polacy nieodgraniczają od Gcrmanizmu, z któ
ry m  do jednego państwa należą."

Dep. Ł y s k ó w s k i .  Zaczynam cd tego na czem 
skończyłem. Mamy dla naszćj wschodnio -pruskićj 
prowincyi na przeszło 600,000 katolików tylko 3 
gimnazya kat lickie, kiedy dawnićj za czasów 
polskich; mieliśmy ich 7 obok muiejszćj ludności. 
Nie możecie nam przeto brać za złe jeżeli nam 
szczególnie na tem zależy, aby widzieć te 3 gi
mnazya utrzymane przynajmuićj w stanie zuośuym 
i odpowiednim potrzebie. Od lat 20 uznaną już 
została konieczność jeżeli nie budowy to odbudo
wania gimnazyum w Chełmnie. O J lat 20tu musi 
młodzież gimnazyalna po różnych w mieść e roz 
rzuconych domach które raczćj mają pozór szya- 
kowni niż porządnych budynków gimuazyalnych, 
biegać wraz z profesorami, aby odszukać pewnym 
godzinom wykładów odpowiednie klasy.  ̂ Węzły 
karności i porządku przez to się rozwaloiają, mło
dzież cierpi na tem moralnie i duchciwo, a pomi 
mo tego n'c rząd na seryo nie robi, aby temu 
zapobiedz. Azyatycka, japońska wyprawa, awan
turnicze przedsiębiorstwa, po których nic się spo 
dziewać nie można, bardzićj wam leżą na sercu, 
jak  krzyczące potrzeby nasze. Od dwóch lat rząd 
wpadł na szczęśliwy pomysł rozpoczęcia budowy 
z gruntu. Wyrzucono już pewną sumę aby się 
wziąść do rozpoczęcia budowy, a przecież nic się 
dotąd nie zrobiło-

Nie wiem przyczyny dla czego pomimo przy
znania sumy na budowę ani jednej cegły jeszcze 
nie ma, mówiono mi jednak że przyczyną tą jest 
iż w. ministeryum z rządem w Kwidzynie wzglę 
dem planu i kosztorysu porozumieć się nie może. 
Jeżeli tak jest panowie! istotnie, to inaezćj nazwać 
tego nie m ogę jak nieprzebaczonym biurokratycz 
nym rutynizmem. Jeżeli cierpieć na tem musimy, 
iż dwie w. władze przez dwa lata porozumiewać 
się chcą względem planu niewiedząc czy się zgo
dziły na jedno, to wszystko ustać musi. Długoż 
stan taki trwać jeszcze ma?

Panowie! inna jest jeszcze okoliczność o którćj 
przykro mi dotykać; lecz uczynić to winicnem, 
albowiem psuje ona krew wszystkim w naszćj o 
kolicy. Jest to sposób, w jaki nauka relign w ka 
tolitkich gimnazyach w Chełmnie i Chajnicach wy
kładaną bywa. Zdaje się b jć  nie do uwierzenia a 
przecież je s t  prawdą, na hańbę że tak powiem 19 
wieku, na hańbę cywilizacyi z którćj szerzenia po 
między nsmi chełpicie się, że m łodzież nasza 
szkolna aż do r. 1848 pomimo że po największćj 
części w niższych klasach, językiem niemieckim 
nie włada, zmuszoną była pobierać naukę religii 
swych ojców w niezrozumiałym dla siebie poczęści 
niemieckim języku. Korzystam tu z tćj publicz^ćj 
trybuny, aby to podać do wiadomości świata.

W r. 1848 zaszła pod tym względem zmiana. 
Czy to w skutku wolniejszego powiewu, czy w 
w skutku art. 15 konstytucji, która równie kato 
iieki jak ewangielicki kościół od Państwa oswo 
badza, zaprowadzili czcgodni katoliccy nauczyciele 
religii otrząsając się z nienaturalnego przymusu, 
zwyczaj wykładania dzieciom religii w ojczystym 
ich języku. Utrzymywało się to przez lat parę. 
Lecz następnie uznał prowincyonalny radca szkol
ny, którego nazwiska nie chcę wymieniać, mieszka 
on w Królewcu, za zbyteczną koccesyą, aby mło
dzież polska pobierała naukę o stosunku swym do 
Boga w ojczystym swym, polskim języku. Zacny 
ten pan jest od lat 10 prowincjonalnym radcą 
szkolnym przełożonym nad gimnazyami które w
y 3  */4 z polskich uczniów składają się. Nie zadał
on sobie dotąd pracy nauczyć się języka uczniów 
chociażby tylko do najnieuchrcnniejszćj potrzeby, 
co jednakowoż było jego obowiązkiem i powinnoścą. 
Zdaje on się hołdować zasadzie: regnum propter 
regem co przełożywszy po biórokratycznemu zna 
czy: że gimnazya są dla niego, a nie on dla gi
mnazyów. Zacny ten pan przewodniczy pomiędzy 
innemi egzaminom abiturientów. Rozumie się samo 
przez się że uczniowie egzaminowani być muszą 
w tym samym języku, w którym się uczą religii, a 
ponieważ jak powiedziałem językiem tym przed 
parą laty był polski, nie mógł przeto urzędu swe
go jako  kom isarz egzaminacyjny dokładnie wyko^ 
nywać. Z am iast więc jak rzekłem  nauczyć się choć 
cokolw iek języka uczniów, do czego mu nie brak
czasu ani talentu, lecz dobrćj woli, uztal za rzecz 
wygodniejezą przywrócić dawne nadużycie i na 
uczać w wyższych klasach religii nie w ojczystym, 
lecz w obcym, niemieckim języku, wbrew naj 
żywszym protestacyom ze strony nauczycieli religii 

Panowie! Wstrzymuje się odstawienia wnioiku 
z tego powodu, mówiąc otwarcie, uważałbym go za 
ubliżający mo ćj godności. Zdaje mi s'ę, iż dość 
uczyniłem piętnując publicznie to nadużycie.

Dep. V e i t  nadmienia, żc w połącz< nćj z gim 
nazyum Fryderyka Wilhelma w Berlinie szkole 
realnćj podwyższenie opłaty szkolnćj na pokrycie 
koBztóW większćj budowy, me zas na zwiększenie 

nauczycieli jest obracane.
Kotxii8 a r y r z ą d o w y  dowcqzi liczbami, £e 

przewyżka opłaty szkolnćj użytą bywa i jeszcze 
więcćj uży tą będzie na korzyść nauczycieli.

Sprawodawea D r Ę c k e r t- Podczas gdy pań 
.two wszystkie emi znm8ib  zwiększyć pensye 
;-Aie.h nauczycieli reaiUyt h, nienczyniło tego w bę
dącćj w mowie jedynej -^kole realnćj; jest
jedyny wypadek gdzie gmachy rządowe kosztem 
urzędników budują się.

K o m i s a r z  r z ą d o w y  zaprzecza powtórni?. 
Don. W a c h l e r  oświadcza, ąe zaciąguioną z<> 

stała nożyczka bez przyzwolenia sejmu i stawia 
wniosek odnoszący się do przepisów konstytucyi, 
który jednogłośnie zostaje odrzucony po nczyni0Dój 
przez ministra oświecenia uwadze, że gimnazyua) 
posiada prawo 0soby moralaćj i dep. Ktthne od
powiada na zapytacie, że się tU rozstrzygnąć nie

da czy rzeczywiście jest t > pożyczka państwa.
De p . L i e b e l t .  Panowie! Żądałem już w roku ze 

szłym głosu w tym samym przedmiocie, aby od 
lat a ielu poruszane i przyrzekane otworzenie czwar
tego gimnazyum w W. Ks. Poznańskićm wprowa
dzić na stół. Rzecz pozostała odtąd w tćm samćm 
stadyum, to jest nic dalćj uczynionćm niezostało.

Mówiłem wam już  w roku zeszłym, że rząd król. 
miał zamiar na wniosek delegacyi miasta i magi
stratu w Gnieźnie, tamże utworzyć gimnazyum 
wprawdzie katolickie lecz wyłącznie niemieckie. 
Zamiar ten spełzł na niczćm, rozbił on się o wa 
żne przedstawienia Arcybiskupa poznańskiego i 
gnieźnieńskiego, któremu właściwie dane było przy
rzeczenie, że otworzony zostanie czwarty zakład 
katolicki w W. Ks. Poznańskićm. Mniemał o n , że 
dla swego duchowieństwa katolickiego, słusznie za
kładu polsko katolickiego wymagać może, a mie 
szkańcy polsey równie miasta Gniezna jak  przyle- 
głćj okolicy podali do ministeryum prośbę kilku
set podpisami zaopatrzoną, udowodniającą potrze 
tę  katolicko polskiego, nie zaś niemiecko - katoli
ckiego gimnazyum.

Winienem wam zarazem dla objaśnienia rzeczy 
powiedzieć co się właściwie rozumie pod polsko- 
katolickićm gimnazyum: Nazwa ta wyjętą jest 
z rozkazu gabinetowego z r. 1841, a zatórn z pra 
wa, które postanow.ło otworzenie trzech polskich 
gimnazyów w Poznaniu, Trzemesznie i Ostrowie. 
Sądzićby można, że gimnazyum polskie utworzo
ne jest jedynie dla uczniów polskićj narodowości, 
że uczniowie niemieckiego pochodzenia całkiem 
z niego są wykluczeni dla tego, iż wyłącznym j ę 
zykiem wykładowym jest polski a nie niemiecki. 
Rzecz się ma i laczćj. W trzech tylko niższych kla
sach tych gimnazyów jest język wykładowy pol
ski,  lecz i tam dla próby pojedyncze przedmioty 
uauczane są w języku niemieckim. Gdzie się je 
dnak okazała potrzeba utworzył rząd jak  np. w gi 
innazyum ostrowskićm obok tych polskich klas 
niższych, trzy odpowiednie niemieckie kolegia, a 
zatćm dostatecznie odpowiedział potrzebom mło
dzieży niemieckićj. W trzech wyższych klasach 
wszystkie przedmioty, wyjąwszy język francuski, 
polski i naukę religii, wykładane są po niemiecku, 
tu i owdzie także fizyka i co przyznać również 
należy, greccy i łacińscy klasycy na przemian po 
polsku tlómaczeni bywają.

To są panowie! jedyne ułatwienia przyznane 
młodzieży polskićj pod względem języka narodo
wego w tak zwanych polsko - katolickich gimna
zjach, lecz i to minimum językowego uprawnienia 
wysoko cenić należy, zważywszy, z jakiemi tru 
dnościami uczeń ma do walczenia, jeżeli nietylko 
uczyć się musi przedmiotu, lecz i języka w któ
rym ton przedmiot jest wykładany. Tym trudno
ściom podlega ze wszechmiar uczeń w klasach wyż 
szych, podczas gdy uczeń pochodzenia niemieckie 
go daleko tam obfitszą znajduje sposobność ksztul 
cenią się, gdyż język naukowy jest we wszystkich 
przedmiotach niemiecki. Pojmiecie] z tego co tu 
powiedziałem o co nam właściwie chodzi jeżeli o 
otworzenie czwartego katolicko - polskiego gimna
zyum prosimy.

Po zerwaniu już układów z magistratem i dels 
gacyą miasta Gniezna, starało się miasto i obwód 
Śrem o utworzenie tamże gimnazyum. Miasto 
złożyło na ten cel 10,000 tal. i stany obwodowe 
również 10,000 tal., a zatem razem 20,000 tal.
Z stanów obwodowych utworzyła się komisya z 6 
członków pod przewodnictwem landrata Funka, 
k tó ra  p o trzeb n e  k ro k i do  rz ą d u  p o z n a ń sk ie g o  c z y  
n iła ,  a  g d y  z ta m tą d  n ie  p o d n o szo n o  an i p rzec iw  
uchwałom stanów żadnych zarzutów, wysłała de- 
jutacyą do Berlina, aby rzecz u właściwego mini

steryum popierać. Deputaoya ta jak  słyszę bardzo 
askawie była przyjętą. P- minister^ finansów dal 

jćj mianowicie ustną rezolucyą, że jeżeli potrzeba 
otwarcia katolickiego gimnazyum w Poznańskiem 
przez władze prowincyonalne uznaną zostanie, bę
dą się musiały znaleść potrzebne na utworzenie 
tegoż fundusze.

Na zasadzie tćj rezolucyi komisya przesiała w 
d. 28 lutego r. b. prośbę do dotyczącego ministe
ryum za pośrednictwem naczelnego prezydenta p. 
łonina. O ile ,wiem nie ma dotąd rezolucyi na tę 
irtśb ę , tylko w przejeżdzie swym p. naczelny 
)rezydent oświadczył w Śremie komisyi, że za
wsze jeszcze brak funduszów jest główną prze
szkodą do osiągnięcia zamierzonego przez komi
s ją  celu. . ,

Panowie! Oświadczenie to p. Naczelnego prezy 
denta jest w sprzeczności z ustną rezolucyą p. mi
nistra finansów. Mniemałbym^ że tak znaczny kapi
tał, który tak mało i ubogie miasto jak  Śrem i 
mieszkańcy obwodu składają, którzy obok tego 
znaczne podatki ponosić muszą, zawsze wielką jest 
(flarą i słusznie przez rząd król. uwzględnionym
być winien. .

Czytam w sprawozdaniu waszćj komisyi że przed 
.aty 10 dla nauczycieli w Putbus za stosunkową 
mniejszą liczbę uczniów 5,000 tal. rocznie na bud
żecie m i n i  terstwa zapisane było a to przez oso
bny układ, gdy książę Putbus 30,000 tal. dla tego 
zakładu w darze złożył. Rzecz ta ma się tak sa
mo i powinna być uwzględnioną. Przypomnieć so
bie należy że równie znakomite dobra ja k  gotowe 
fundusze, które w tych częściach kraju wyłącznie 
na szkoły i naukę przeznaczone były rząd zabrał; 
mieszkańcy przeto polskićj narodowości mają pra
wo wymagać od rządu, aby miał pieczę nad gi
mnazyami i wykształceniem polskićj ludności.

Jednakże panowie, nasuwa się tu dom ysł, że 
nic tyle kwestya finansowa jak  polityczna rozstrzy 
ga w tym razie. Naprowadza mnie nań oświadczę 
nie z powodu rozprawy nad adresem jednego 
z wyższych urzędników regencyi bydgoskićj. Po 
wiedzianem było wtedy:

„Polacy żądają także wyższych naukowych za 
kładów mianowicie żądają pomnożenia polskich 
giinnazyów, lecz mówię że rząd, któryby zezwolił 
na to musiałby być ślepym.“

Panowie co rozumianem jest pod nazwą poi 
skirh gimnazyów, oświadczyłem już Niemożna 
pod tym bynajmnićj rozumieć aby polska młodzież 
z polskich gimnazyów wykluczoną być miała. Przy 
więzuję jednak do tego wartość, gdyż oświadczę 
nie znakomitego członka tćj Izby niezostało przez 
ministrów odparte i nie jest bez pewnego wpły 
vi u na postanowienia p. ministra oświecenia.

Mówca chciał wtedy twierdzenie swe tem mo
tywować, ii przytoczył pojedynczo fakta zaszłe 
pomiędzy młodzieżą gimnazyalną w Tizemesznie, 
z których objawia się zły djich panujący tam 
w uczniach. Panowie! ' To mnie spowodowało za 
sięgnąć wiadomości względem wszystkich tych 
oskarżeń i stanowczo mnie zapewniono, że ze 
wszystkich tych obwinień, wyjąwszy jedno, nic 
się prawdziwem nie okazało. Nałożone nawet były 
przez rząd nagrody 20—30 talarów za wj krycie 
wiDnycb, lecz to nic przyniosło skutków, a w mie

ście tak małeai jak Trzemeszno musieli by być 
winni wyśledzeni. Ze wszystkich zarzutów jako  to 
rzucanie kamieniami na tablice graniczne, ćwicze
nie się w strzelaniu w czasie wojny włoskićj i t. d. 
okazało się tylko prawdziwą swawolą przy karu
zelu i z tego powoda toczy się śledztwo sądowe, 
które poprzedziło śledztwo dyscyplinarne ze strony 
dyrektora i kolegium profesorów. Z tego śledztwa 
dyscyplinarnego okazało się, że ta burda wyszła 
od uliczników, a nie od gimnazyalistów; że by- 
n«j:nniój niechodziło o to aby zelżyć chorągiew 
zataniętą na karuzelu, lecz że cała burda wymie
rzoną była przeciw właścicielowi karuzelu, który 
zobowiązaniom swym względem tćj młodzieży nie 
chciał uczynić zadość. Wprawdzie wzięli póżnićj 
w tem udział niektórzy gimnazyaliści z klas niż
szych i rzucali kamieniami na Karuzel, nie mieli 
jednak w myśli łączyć z tem demonstrancyą po 
lityczną. Przypuściwszy jednak, że pojedyncze wy
bryki, co mam powód zaprzeczyć, rzeczywiście 
w Trzemesznie wydarzyły się , to przecież wina 
tego nie leży w zakładzie, ani w organizacji jego 
pod względem żywiołu językow ego, byłaby to 
bowiem szczególna konkluzya.

Sądzićbym mógł że u ucznia, do jakiejkolwiek- 
bądż należałby narodowości, uczucie tćj narodo
wości musi się obudzić, jeżeli mu obcy język jako 
naukowy narzucony i nauczyciele są mu dani, 
z któremi nie łączy go węzeł mowy ojczystćj. Je
żeli tego rodzaju wybryki młodzieńczćj swawoli wy
darzają się, to są na to prawa szkolne i rządo we, 
lecz dla tego wydawać zakaz uczenia względem 
całćj ludności, do którćj się przemawia: strać liś
cie prawo do pomnożenia gimnazyów polskich, 
byłoby to środkiem ani politycznie ani pedago
gicznie nieusprawiedliwionym.

Przechodzę teraz do kwestyi potrzeby t. j. czy 
istnieje rzeczywiście potrzeba utworzenia czwarte
go gimnazyum. Zaledwo możnaby pytać o to, ze
stawiwszy daty statystyczne. W. Ks. Poznańskie 
jest jedyDą prowincyą, która stosunkowo najmnićj 
ma gimnazyów. W r. 1855 było w Państwie pru- 
skiem 159 gimnazyów a z tych 7 tylko W. Ks. 
Poznańskiom; pomiędzy temi 7ma cztery są prote 
stanckie a trzy tylko katolickie, gdyż gimnazyum 
w Bydgoszczy niemogę uważać za dwuoddziałowe 
(simultan) gimnazyum uważać, chociaż jest upo
sażone z funduszów katolickich, gdyż przeważnie 
uczęszczają doń uczniowie ewangieliccy, a dyre 
ktor oraz nauczyciele należą do wyznania prote
stanckiego. Liczba katolików wynosiła wtedy 
841,000. Rozdzieliwszy ją  na 3 tylko gimnazya, 
przypada na jedoo gimnazyum około 280,000 
mieszkańców; mniemam więc żo rezultat ten sta
tystyczny dokładnie rozstrzyga co do potrzeby.

W roku zeszłym sprawozdawca zarzucał, że 
zresztą tylko gimnazyum P. Maryi w Poznaniu za 
przepełnione uważać należy, podczas gdy liczba 
uczniów w Trzemesznie i Ostrowie ubyła. Tak jest 
panowie, uczęszczanie znacznie w prawdzie zmniej
szyło się , ale to niedowodzi iż nieistnieje potrzeba 
nauki gimnazyalnej, lecz dowodzi owszem że tru 
dniejszą stało się rzeczą młodzież w blizkich gi 
muazyach pod korzystnemi warunkami umieszczać. 
Zwróćcie na to uwagę że gimnazya w Trzemesz
nie i O stro w ie  w  z b y t odległych od siebie częściach  
prowincyi leżą a t>lko gimnazyum P. Maryi w Fo- 
znauiu leży w środku, że przeto dla wielu rodzi
ców jest niepodobieństwem, synów swych gdy 
w Poznaniu nie zostali przyjęci, do Trzemeszna i
Ostrowa posyłać i tam  u trz y m y w a ć ; b aczy ć  bow iem  
m usic ie  że w o sta tn ich  la ta c h  b y t kraju teg^o; na 
klęski n a ra ż o n y  został przez wylewy, i nieurodza- 
je i że rodzice nie są w stanie jak  dawniej dzieci 
swe w dalekich miejscach utrzymywać. Do tego 
przyczynia się opłata szkolna w dwójnasób zwięk 
szona. Dawniej płacono 8 tal. potem 12, a teraz 
16 i oprócztego jeszcze 2 do 4 tal. składek na bi- 
blotekę i gimnastykę; liczba uczniów uwolnionych 
od opłaty szkolnej staje się rokrocznie bardziej 
ograniczoną, tak iż wyjąwszy alumnów i synów 
nauczycieli, zaledwo 20 uczniów pozostaje, którzy 
uzyskać mogą uwolnienie od opłaty szkolnej. To 
są wszystko powody tłomaczące zmniejszoną fre- 
kwencyą. Frekwencya się zmniejszyła lecz kosz
tem polskiej ludności, której nie jes t daną sposo
bność wysyłania synów do gimnazyum bliższych 
ich miejsc zamieszkania, zmuszoną ona jest teraz 
wysyłać młodzież do zakładów niemieckich, która 
nieumiejąc języka niemieckiego przepada i wy
kształcenie gimnazyalne porzucać musi. Niechaj je 
dnak jeszcze czwarte gimnazyum powstanie, a prze
konacie się łatwo że się znajdzie potrzebna liczba 
uczniów, gdyż wiele jest zakładów, które młodzież 
do gimnazyum przygotowywać mogą we wszystkich.

W e wszystkich miastach obwodowych istniały 
szkoły rektorskie, w Śremie samym jest wyższa 
szkoła miejska z 4 klas, która 101 uczniów liczy; 
pomiędzy któremi 20 ewang’elickicb. Widzicie P a
nowie że wszystkie te zakłady właściwie dostar 
czyć mogą należytą liczbę u zniów nowo utworzyć 
się mającemu gimnazyum i że potrzeba jest, za
przeczyć nie można. Dawnićj objawiała ona się 
dobitnie, gdyż liczba uczniów w gimnazyach poi 
skich dochodziła do 500 a nawet 600.

Potrzeba ta nie mogła zniknąć, chociaż z przy
toczonych powodów frekwencya w gimnazyach 
w Trzemesznie i O stro w ie  zmniejszyła się, a lu
dności przybyło, nie ubyło. Jeżeli atoli potrzeba 
istnieje i głęboko ją  czujemy, jakże temu zaradzić? 
Czyż ludność polska ma być zmuszoną otrzymy 
wać to od prywatnćj dobroczynności, czego od 
Pań-twa ma prawo żądać. Czyż ma jeżeli jćj rzą
dowe fundusze odmówione będą, publiczne składki 
zbierać, aby zaopatrzyć się w potrzebne fundusze 
do utworzenia takiego zakładu? Sądzę panowie że 
to rządowi pruskiemu nie przyniosłoby zaszczytu, 
który pod względem niemieckićj oświaty słusznie 
jako rząd inteligencyi uznany j e8t- Lecz panowie 
bądźcie równie sprawiedliwemi dla ludności polskićj.

Nie stawiam osobnego wniosku, sądzę jednak 
że p. Minister oświecenia danego przed tylu laty 
przyrzeczenia swego poprzednika dopełni i za
rządzi wreszcie utworzenie czwartego katolickiego 
gimnazyum w W. Ks. Poznańskiem. £>, D,

niedostaje. Burmistrz jest ciężko poparzony, poczt- 
mistrz umarł z oparzenia, a expedytor poczty bliskim 
jest śmierci.

— Jutro w piątek dnia 24 maja, Ś. Joanny, NMP. 
Poczęcie. *

— Nietylko w naszych okolicach śniegiem maj się 
odznacza. Niemal w całćj Europie panuje zimno o tćj 
porze niezapamiętane, a w okolicach górzystych poiu- 
dniowćj Europy takie śniegi spadły temi dniami, że 
nawet komunikacye były utrudnione.

— Rzadki to wypadek, aby Polacy osiedlali się do
browolnie w obcych krajach, a tem mnićj, aby zakła
dali w odległych puszczach osady. Mimo tego miesz
kaj ą’oni rozrzuceni po wszystkich najodleglejszych nawet 
zakątkach ziemi, a im dalćj od ojczyzny tem trudnićj 
przychodzi im obierać sobie stałą siedzibę. Po obszer
nych ziemiach Ameryki północnćj albo na wyspach 
morza południowego nie wielu ich się znajdzie roz
rzuconych , każda więc o nich wiadomość jest jakby 
odszukaniem zaginionego brata. Takiego doznaliśmy 
uczucia, gdy nas z Melbourne w Australii doszedł cen
nik towarów z napisem: „S. Rakowski et Comp.“ Co- 
by to był za jeden ów Rakowski, nie wiemy, lecz 
cennik wskazuje kupca hurtowego i nosi napis: „Mel
bourne Prices Current and Shipping List." Nr. 80 
„New Series" z 25 marca r. b. Na arkuszu drobno 
zadrukowanym jest cennik towarów przywozowych i 
wywozowych, sprawozdanie z obrotu handlowego znacz
niejszych towarów w liczbie których wełna i zboże 
główną grają rolę, sprawozdanie z targów pieniężnych, 
obrót złota w minach australskich wraz z cenami, 
wykaz zapasów towarów w Melbourne i ilość sprzedaży 
z całego miesiąca, a wreszcie ruch statków do wszyst
kich portów Europy, Azyi i Ameryki i ładunek tako
wych. Cennik ten świadczy, że rodak nasz p. S. Ra
kowski prowadzi w Melbourne rozległy handel hurto
wy, i że wymienione towary ma w zapasie, albowiem na 
czele cennika stoi napisane: „forwarded by S. Rakow
ski et Comp."

Kronika miejscowe 1
K raków  23 maja. Dziś wieczór powstał fałszy

wy zgiełk ogniowy z powodu nagłego i silnego wybu
chu kłębów dymu z domu pod L- 350 przy ulicy 
Floryańskićj. Straż ogniowa i sikawki były pod ręką. 
Okazało się, że z laboratorium aptecznego dym ten 
wychodził, gdzie jakiś preparat chemiczny wyrabiano.

— Miasteczko Unzmarkt w Styryi niedaleko Juden- 
burga, liczące 700 mieszkańców, zgorzało 16go b, m, 
prawie ze szczętem; tylko 6 domów ocalało. Ogień tak 
nagle się rozszerzył, że kilkanaście osób mimo że to 
był dzień, zaskoczonych było ogniem. Ośm osób zna
leziono nieżywych, dwie umarło nazajutrz, a kilku

Przegląd polityczny-
Depesze telegraficzne.

P e s z t  22 maja. (Inna wersya wczoraj podanej 
depeszy telegr.j Na dzisiejszym posiedzenia Izby 
niższej, prezes oznajmił, iż Koloman Tisza wniósł 
mocyę na piśmie, aby Izba wybrała komitet z 9iu 
członków złożony, który podczas rozpraw nad a- 
dresem naradzałby Bię nad naglącą kwestyą sądo- 
downictwa i na podstawie uchwał zapadłych na kon
ferencji pod przewodem sędziego kuryalnego od
bywanej, a których charakter jest tylko uważany 
za prywatny, przedstawił sejmowi propozycje 
względem tymczasowego urządzenia wymiaru spra 
wiedliwośei, dopóki sejm nieznajdzie wolnego czasu 
do zajęcia się pracami kodyfikacyjnemu Mocya ta 
pojutrze przyjdzie pod obrady. — Wojciech Ne
meth mówi namiętnie przeciw adresowi. Gabryel 
Klauzal (w r. 1848 minister handlu) broni zdania, 
że za błędy i grzechy państwa a b so lu tn e g o  n iem o- 
że odpowiadać monarcha, ale rz ąd . Monarcha nio 
jest piastunem, ale n a jc z ę śc ie j ofiarą rządu absolu
tnego .

P e s z t  22 maja. W dalszym ciągu obrad Izby, 
Klauzal krytykuje postępowanie rządu pod wzglę
dem handlowo-politycznym i ekonomicznym w o- 
statnich lOciu latach. Zniszczenie 64 milionów hi 
letów skarbowych węgierskich , system podatkowy, 
m onopo l ty to n io w y , p o d a te k  od  g o rz a łk i i cu k ru , 
wszystko to przywiodło kraj do ruiny. Mówca bę
dąc w r. 1843 ministrem handlu, uczynił minister
stwu wiedeńskiemu prepozycye względem powol- 
nćj przemiany systemu cłowego, chcąc takowy 
wspólnie opracować. Reformy te cłowe byłyby ko- 
rzy8tniej8zemi dla krajowego przemysłu i dla fa
bryk aniżeli reformy Bracka i traktat handlowy 
z Związkiem cłowym niemieckim. Mówca głosuje 
za adresem.— Emeryk Simonyi ognistą ma mowę, 
w którćj rozwija bardzo ostry sposób widzenia 
rzeczy i staje przeciw adresowi.— August Trtfort 
trzyma się ściśle praw z r. 1848 i oświadcza, że 
tylko na podstawie art. 3go (osobne węgierskie 
ministerya wojny i skarbu) możnaby się pogodzić. 
Jedność cłowa z Austryą dałaby się utrzymać w 
formie związku cłowego. — Ludwik Buzna prze
mawia w obronie praw zwierzchniczych narodu 
w ogólności, i po półtorogodzinnymm wywodzie 
głosuje przeciw adresowi.—  Posiedzenie o godz. 
2ćj zam knięte; jutro posiedzenia w obu Izbach.

P e s z t  22 maja. Według Kor. Scharffa słychać, 
że w całym kraju ma być wstrzymane ściąganie 
podatków z pomocą wojska. Sądzą, że sejm ob 
myśli tymczasowy środek, aby dopóki nie będzie 
mógł uchwalić coś stanowczego w kwestyi podat 
kowćj, zaspokoić brak w skarbie spowodowany 
ubytkiem podatków.

Z a g r z e b  22 maja. Odczytana na dzisiejszem po
siedzeniu sejmu chorwackiego reprezentacya (przed
stawienie) do N. P an a , o zaniechanie śledztwa 
przeciw Dalmatczykom Bragołowowi i jego towa 
rzyszom oskarżonym o przestępstwo polityczne, zo
stała przyjętą; sprawozdanie komitetu centralnego 
nad odpowiedzią na reskrypt królewski względem 
udziału Pogranicza w sejmie, tudzież miasta Seń 
(Zengg) i Dalmacyi, przyszło pod obrady. Więk 
sza część mówców oświadczyła się za wysianiem 
do N. Pana prożby, aby konstytuoyę chorwacką 
rozciągnięto również do Dalmacyi i rozpisano tam 
jak  najwcześniej wybory do sejmu na podstawie 
ustawy wyborczej chorwackiej, iżby się można 
przekonać o prawdziwem usposobieniu ludn dal- 
mackiego, w kwestyi złączenia Dalmacyi z Chor- 
wacyą; mało który mówca przemawia za po wszech 
nem głosowaniu w tej sprawie. Ban oznajmia wśród 
okrzyków Izby, o zaniechaniu śledztwa przeciw 
niektórym nauczycielom gimnazyalnym w Fiume 
o artykuły pisane przęz nich na byłego rhdzcę 
szkolnego Yarz. Obrady nad sprawozdaniem ko 
mitetu centralnego jutro będą się dalej ciągnęły.

F i u m e  22 maja. Powtórnie nakazany wybór 
deputowanych do sejmu chorwackiego niewypadł 
korzystniej jak w pierwszych wyborach. Z 1925 
wyborców stawiło się 1480 do głosowania; z tej 
liczby 1478 głosowało nessuno (nikt) a dwie kart 
ki były z wotami.

T u r y n  21 maja. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby, deputowany Tecchio mówił o ostatnich no
tach tyczących się Wenecyi i dowodził, iż lu b o ść  
tameczna nie chce panowania austryackief,0' i że 
opozyrya Wenecyi bynajmniej nie jest wywołaną 
z zewnątrz; w końcu polecał Wenecję królowi i sej
mowi. Hr. Cavour dziękował z® te. wyrażenia pa
nu Tecchio, i wspomniał, że już dowiódł tego, iż hr. 
Rechberg nie miał słuszności w swej nocie. Hrab. 
Cavour nie wątpi o liberalnych zamiarach mini 
strów austryackicb, lec* jw f przekonany, iż za
miary te natrafią w Wenecyi na niezwyciężone

przeszkody. Ten fakt jes t ważnym, szczególniej 
zważając na wpływ jego na opinię publiczną 
w Niemczech, gdzie liberalne myśli są w ciągłym 
rozwoju. Izba przyjmuje porządek dzienny brzmią
cy: „Izba z żywym interesem powzięła do wiado
mości cierpienia Wenecyi"—  Wydział sejmowy 
pracujący nad projektem organizacyjno administra
cyjnych ustaw, jednomyślnie oświadczył się przeciw 
zaprowadzeniu tak zwanych okręgów administracyj
nych (regioni amministrative) jako ciał moralnych 
i przeciw okręgom gubermalnym (regioni gorer- 
native). Minister Minghetti zastrzegł, iż zdanie ga
binetu wydziałowi udzieli po naradzeniu się ze 
swymi kolegami.

Hrabia Ponze di San Martino, mianowany na
miestnikiem Neapoln, przybył wczoraj do tego 
miasta.

T u r y n  22 maja Na wczorajszem posiedzeniu 
izby, deputowany Mnsolino zapytał, jak daleko 
postąpił projekt Garibaldego względem uzbrojenia 
narodowego. Tecchio zapewnił, że wydział gorli
wie się tym wnioskiem zajmował, i że wkrótce bę
dzie go mógł przedłożyć izbie.

M e d y o l a n  21 maja. Wikaryusz kapitularoy 
tiionsignor Gaccia, zakazał duchowieństwu brać u- 
dział w obchodzie uroczystości narodowćj. Kano
nicy i proboszcze parafij miejskich oświadczyli na 
to w piśmie otwartem, iż rozkazu tego usłuchają 
ale go zupełnie ganią. O godzinie 8ćj nastąpiła 
d e m o n s tra c y a  p rz e c iw  w ik a ry tiszo w i k a p ita ły  i 
zgruchotano h e rb y  na b ra m ie  p a ła c u ;  lecz  g-war- 
dya narodowa przeszkodziła dalszćj demonstracyi.

 ̂ M o n a c h i u m  22 maja. W sferach dobrze świa
domych rzeczy, tw ierdzą, że zadaniem konferencyi 
w Wiirzburgu nie będzie mianowanie naczelnego 
wodza dla korpusu wojsk złożonego z kontyngen- 
8ów 'państw związkowych średnich, lecz jedynie 
ułożenie regulaminu dla przewozu i zaopatrzenia 
wojsk. Wybór naczelnego wodza zostaje na później 
odłożony.

M a r s y l i a  22 maja. Z Bajrntu donoszą lOgo: 
K ajaakam  chrześciański w  K a w a n  w z ią ł  dym isję. 
Porta wzbrania się zatwierdzić wyroków śmierci na 
Churszyda paszę i na naczelników druzyjskieh. 
Zachowanie się Turków jest zaspakajające.

Najważniejszym wypadkiem w Austryi byłoby 
w tćj chwili doniesienie jeśli prawdziwe, o wstrzy
maniu egzekucyi podatków w Węgrzech. Byłoby 
to dowodem, że znaleziono środek pojednania kon- 
styfucyonalizmu węgierskiego z wymaganiami rzą
du centralnego.

W dzienniku naszym jeszcze z 9 i 11 t. m. do
nieśliśmy, iż rząd rosyjski nie zważając na po
stanowienie Towarzystwa Rolniczego będącego 
istotną reprezentacyą narodu, aby sprawę wło
ściańską rozwiązać radykalnie, przez u w ł a s z c z e 
n i e  włościan, który to sposób je d y n ie  jest zgodny 
r. dobrem tak włościan i właścicieli jak z korzy
ścią całego krajn, w sposób stanowczo porządku
jący stosunki spółeczne i usuwający przyczynę 
sporów m ięd zy  klasami ludności, — przyjął pół
środek, oczynszowanie, i rozłożył rozwiązanie ca
łćj sprawy na dość długo, na cztery kolejne prze
miany, z których pierwszą jest zamiana czynszu 
w robocie czyli pańszczyzny na czynsz w pienią
dzach, licząc po 15 do 24 groszy za dzień pieszy, 
a po 40 do 60 groszy za dzień ciągły. Otóż ga
zety warszawskie z 22 t. m. ogłaszają ukaz ce
sarski podpisany 16 maja, a zaprowadzający tę 
pierwsza p rz e m ia n ę  z d. 1 października r. b. to 

,/e s t z a m ia n ę  p a ń s z c z y z n y  n a  c z y n s z .  U k az  ten 
jutro podamy.

Wiadomości z różnych stron Królestwa Polskie
go donoszą o gwałtach i uwięzieniach spełnio
nych w różnych stronach kraju. Między innemi 
nasi korespondenci (patrz wyżej) donoszą o za
bójstwie popełaionem przez żołnierzy w Podla- 
skiem, o aresztowaniach w Częstochowie, gdzie 
wpizód wojsko, jakby szukając zaczepki, stanęło 
w drzwiach kościoła na Jasnej Górze, lecz cho
ciaż wiele osób przestraszyło się i z kościoła uszło 
do klasztoru, reszta nie uważając na wojsko spo
kojnie dalej modliła się. W tych dniach rozesła
no po calem Królestwie nowe okólniki zabrania
jące powtórnie śpiewania po kościołach pieśni po
bożno - narodowych, które dotąd we wszystkich 
świątyniach codziennie brzmiały. Stan rzeczy w 
Warszawie przedstawia nasz korespondent w li
ście powyżej zamieszczonym.

Dzienniki angielskie tak Post jak  i Times 0- 
świadczają się teraz przychylnie za połączeniem 
Mołdawii z Wołoszczyzną pod rządem jednego 
dożywotniego hospodara. Mówią one, że chociaż 
w Syryi są przeciwne decentralizaeyi rządu ture
ckiego i nadania tćj prowincyi więcćj niezależno
ści, to przeciwnie są za zwiększeniem siły i nie
zależności prowincyj Naddunajskich, aby się te 
prowineye mogły łatwićj oprzeć wpływowi rosyj
skiemu.

Stan rzeczy w Hercegowinie i Bośnii w niczćm 
się nie zmieuił: powstańcy oblegają ciągle Niksicz 
i w tćm miejscu toczy się walka, lecz na wszy
stkich inDych punktach jeszcze do niej nie przy
szło. Mamy właśnie przed sobą osnowę odezwy 
wydanej przez Omera-paszę do ludności hercego- 
wińskiej i bośniackiej; odezwa ta napisana jest 
bardzo łagodnym tonem i przyrzeka tej ludności 
wiele swobód; ale ludność ta czytała już nie je
dną podobną odezwę, lecz przyrzeczenia w nich 
zawarte zostały tylko na p a p ie rz e , a  ucisk p rzez  
paszów tureckich, ra b u n k i i bezprawia popełniane 
przez baszybozuków są ciągle rzeczywistością. 
Odezwę tę podamy później, jeżeli miejsce pozwoli.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu”.
P e s z t  23 maja. Na dzisiejszem posiedzeniu iz- 

by niższej mówili za adresem : Juliusz Andrassy, 
Szent-Ivanyi, Bela Szechenyi który energicznie 
upomina, aby nienarażać losów sejm u, i pragnie, 
aby w adresie położono nacisk na emancypacyę 
żydów. Przeciw adresowi m ówią: Szaplonczsy,
Kallay, Sarkd .y, który przemawia za dalszym 
porem biernym. Grabarius żąda odroczenia sejmu, 
dopóki takowy niezostanie uzupełniony deputowa
nymi z Chorwacyi i Siedmiogrodu.

B e l g r a d  2 3  maja. Omer pasza przybył tutaj. 
Wojsko serbskie i tureckie (stojące w twierdzy bel
gradzkiej) przyjmowało go z muzyką. Wieczorem 
miał odjechać przez Serajewo do Moataru.

L o n d y n  23 maja. Według nadeszłych tu z No- 
wego Jorku wiadomości z doia l i g o  b. m. 10,000 
wojska związku krajów południowych mszyło 
w pochód na Washington. Ze wszech stron z pół- 
uocy ciągoą wojska na odsiecz stolicy Uoii f lecz
Washington przygotowany je»t do obrony.

Antoni Klobukowski, re d a k to r  o d p o w ied z ia ln y .
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
j i r a k ń w  23 maja. 

Banknoty polskie za 100 dr. now..
Rabie obrączkowe agio  ................
Talary pruskie za loO złr. now. . .
Srebro  now e • •  ...............................
Pólimperyały rosyjsk ie.....................
Napoleondory 20-fr. . . . . . . . . .  o
Dukaty holenderskie w a żn e ...........................

„ austryackie.................................... .....
Listy zastawne galic. z kupon, na mon. kon. „ 

». » » „ na wal. anst. „
Obligacye indemn. z kuponami . . . .  
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez kup. • „ 
Akcye kolei gal. bez kuponu z wpłatą 7 0 /, „

n Tf V * **
Listy zastaw ne polskie z kuponam i

W i e d e ń  23 maja. (telegrat.)
5*/, M e ta lik i.............................................
5% Pożyczka narodow a.........................
Akcye banku naród, wiedeńs................

„ banku k re d y to w e g o .................
Srebro............................................... ....
Londyn 10 funt. szterl...........................
D rik a t p o je d y n c z y

o
K
8

M le d e D  22 maja. 
P o ż y c z k a  s k a r b o w a

5%  M etaliki n a  wal. austr..............................
5% Pożyczka narodowa............................
5% Metaliki na mon. konw. . . ■ • . . 

Oblig. indemuiz. niższćj Austryi . .
węgierskie. . . .  
chorw. slow. ban.

falicyjskie . . . .  
ukowińskie . . . 

siedmiogrodzkie . 
innych krajów kor.

5% Pożyczka nowa wenecka................ ....
L is ty  z a s ta w n e  

5° t banku naród. 12 miesięczne . . . .
6 letnie ...........................

10 letnie 
losowane w wal. 

jsk ie .

57.
57.
5%
5./,
5»/«
5,/.
57.

austr.
4% Tow. kredyt, galicyjskie. . . .

P o ż y c z k i  l o t e r y j n e
Losy poi. skarD. z r. 1860 cafe . .

.  i r .  1839 c a l e .................
„ ,  n ,  1854 na 4% . . . .

Bilety rentowe C o m o .............................. •
Losy zakładu kredytowego 

„ tryestskie na 4 ‘A %
• - - fit *żeglugi par. na D unaju ........................
Księcia Esterhazego na 40 złr. . . . 

„ Księcia Salm » 40 „ .
„ Księcia Palfiy „ 40 „ . . . .
„ Księcia Clary „ 40 „ . . . .
„ Hr. St. Genois „ 40 „ . . .  .
„ Miasta Budy „ 40 „ . . .  .
„ Księcia Windischgratz 20 „ . . .  .
„ Hr. Waldstein „ 20 „ . . .  .
„ Hr. Keglewicza „ 10 n . . .  .

A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ło w e  
Akcye banku naród, anstr..

„ „ rządowćj
„ „ zachód. Ces. Elżb...................
„ „ Pardnbickiój.............................
„ fi N adcisańskiój.........................
„ fi Południowej.............................
„ „ G alicyjskiej.......................   .

K u rsa  z a g ra n ic z n e  (3 miesięczne) 
Amsterdam 1(X) zł. hol. . .
Augsburg 100 zł. nadreń. .
Berlin 100 tal.........................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów piem. . .
Hamburg 100 marków . . .
Lipsk 100 tal..........................
Liworno 100 lirów................
Londyn 10 funtów................
Paryż 100 franków . . . .

W a lu ty
Cesarskie korony

, n 
Złoto al m ar co

pół korony . . 
dukaty na wagę 

ibrączkoow e.

Napoleondory
S uw ereny ..................
F rydryk i....................
Luidory . . . . . .
Sowereny angielskie 
Imperyafy rosyjskie . ,
Srebro ........................  ,

„ kupony . . . . 
Talary zw iązkow e. . . 
Pruskie bilety kasow e..

I . w ó w  21 maja.
Dukat holenderski...............................................

austryack i . _ .............................................
Półim peryał r o s y js k i ..............................................
R ubel rosy jsk i...........................................................
Talar p r u s k i .......................................................
Listy zastawne galic. bez knpon. wal. austr. 

fi fi » »  » w mon. kon.
Oblig. indemn. bezknpou.................................
P o ż y c z k a  n a ro d o w a  bez kupon  ................

W t m s w a  21 maja.
Półim peryały.................................................
Obligi skarbowe........................................  „

k u p o n .................................... ...
Listy zastawne HI o k re s u ...................... rubli

kupon ........................................
Akcye kolei żelaznój warszawsko-wiedeńskiój

U r o c l a w  22 maja.
Banknoty austryackie w mon. nowej . . .
Polskie bilety bankowe....................................

fi listy zastawne......................................
Poznańskie listy zastawne 4 % ....................

r r ” ..........................O b M ^ k o le i^ r e k ^ -sz l^ ik ^ ^ ^ ^ ^ ^ . . .
P a r y ś  23 maja.

Renta 3*' . ............................................ ....

Konsole
L o n d y n  23 maja.
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n

95
— 1
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nowa. Schenk Jan dyr., Milek Berthold wł. fabr. z Ftzesso- 
wa. Boris Marya, V.ullumiere Konstancya guwernantki z Pa
ryża. Niklos Józef plen. z Zawad. Hoborski Stefan adw. 
z Gelicyp Tnstanowski Adam urz. z żoną z Warszawy. B. 
G. Stetter kap. z Wroo'awia. Montag Franc, nrzędic kopalń, 
Frankel Herman zaw. hut z Nowćj góry. Sobolewski Marceli 
wł. ilóbr z Osieczan. Józef Prószyński wł. dóbr ze Złoczowa.

HOTEL DREZDEŃSKI, 3 Berta Leśniewska właścic. dóbr 
z Wiednia. Franciszek Choliski, Walenty Mokulski wł. dóbr 
z Królestwa. , .

Wyjechali: Jan Rungc wł. dóbr z fam. do Galicyi.

U r z ę d o w e *

Ogłoszenie licytacyi.
[Nr. 7U61]. Magistrat król. głównego miasta Krakowa 

podaje do powszechnćj w iadom ości, iż celem wypu
szczenia w przedsiębiorstwo dostawy konserwy na drogi 
szosowane w okręgu rogatek miasta Kr.ikowa położone 
potrzebnej na rok 1801 . odbędzie się w dniu 3 Czer
wca rb. w gmachu Magistratu w Biórze IV Departa
mentu o godzinie 10ej przed południem publiczna licy- 
tacya.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się cena w kwocie 
zr. 4 ,011  kr. 17%  w. a.

Wadium wynosi 4 0 2  złr. w. a.
Deklaracye pisemne będą także podczas licytacyi 

przyjmowane.
Warunki licytacyi mogą być przejrzane w Biórze IV 

Departamentu.
Kraków dnia 17 Maja 1861 . (595- 1- 3)

f i n s e r a t y *

Sekretarz Dyrekoyi
TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘKNYCfl

W  K R A K O W IE .
Ponieważ zamknięcie W ystawy Sztuk Pięknych zbli

ża się i gdy przed tern Dyrekcya winna jest zakupić 
obrazy do losowania, przeto uprasza się niniejszem, 
aby tak Panowie Ajenci jak Akcyonaryusze raczyli na
desłać pieniądze za Akcye jak najrychląj, aby postawić 
Dyrekcyę w możności oznaczenia sumy przeznaczyć się 
mającej na toż zakupno. W ysokość tej sumy zależeć 
będzie od ogólnego dochodu tegorocznego.

W iększa już połowa członków odebrała premium, 
inni takowe odbiorą niezadługo, niechaj więc każdy ra
czy uiścić się z należności, będąc pewnym, że co mu 
się przynależy, dojdzie do rąk jego niezawodnie.

Kraków dnia 11 Maja 1861 r.
W a l e r y  W ie lo g ło tc s k i ,

( 5 5 2 -3 )  Sekretarz. D yrekeyi.

PRZEWODNIK

w SZCZAWNICY
m m .  y m  w 1

przez
D rfc O n n f r  T r o t n b o o k . i e g o  f

w łaśn ie  w yszed ł  z d r u k u  i jest w  KRAKOW IE 
w k s ię g a rn i  F. B a u m g a r d t e n a ,  j a k o te ź  w e wszy
s tk ic h  ks ięg arn iach  w kra ju  i zag ran icą  do nabycia 

Cena 80 centów. (593 1-4)

DZWONY
. S t a lowe  A n g i e l s k i e

p p .  N a y lo r  V ickers  ( f*  C,
W różnych rozmiarach, począw szy od Sygnaturek 

1 2 -calowych aż do 3 6  cali średnicy, są do nabycia

Sierpy Angielskie nasjękiwane lub do ostrzenia oseł-

P e c ią g i  o s e b e w e  u  k o le j a c h  ł* la x a y e fa .

O d c h o d z ą :  
a Srokowa do Warsaawy 7 rano =  do Wiednia 

i Wrocławia 7 raso; 8 . 8 6  po połud. r  
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Pros) 9. 46 rano =  do Rzeszowa 6 . 6 8  

rano; =  do Prtemyśla 10. 80 rano; 8 . 40 
wieczór; do Wieliczki 7. 20 rano.

* n '?dn*a 4° Srakozoa 7 rano; 8 . 80 wieczór.
* Ostrawy do Srokowa 1 1  rano.
2  G r a n i c y  do 8 * * ^ ^  8 g 0  2> 6 po p ę d n io .
m tetakow y  do Gron** 10 16 j  48  po połn.

7- ** wieczór.
■ Rzeszowa do ako*w i .  26 po południu == z Prze

myśla 7. 16 rano; 8 . 16 wieczór.
P r z y c h o d a ^ ;

do Srokowa z Wiednia 9. 46 rano; 7 . 4 5  wieczór ~
1 Wrocławia i 9 45 rano;
5. 27 wieczór =  ^ 8tr«<>sr (przez Bogn- 
min (Oderberg) 2  ^  wieczór =  
z Rzeszowa 8 . 40 wieczór, — z Przemy Ho
6 . 16 rano; 8 . po połnd.; z W*eUczh% 4 ,̂ 
wieczór.

Rzeszów z * Krakowa 1 1 . 61 przed południem.
do Prtemyśla 6 . 48 rano; 6. po potna run.

Kró-
P r z y je c h a l i  o d  2 2  d o  2 3  M a ja

HOTEL POI.LERA. Hr Losowie Alfred i Adam rb.
..Wlł» He?r ' ha  i  >n» doktora. Ehrler Karol adwok. 

1 Białej, ^ebrawski Antoni fl*yk z fam. z Wiednia. Swozyl
Fr*nc. pryw. z ®r^ y .  Niepokój Jan plen., M ajew ski Ana-
toli wł. dobr ze Smolić, r  Ątsr]vh Ant nJ c- notftr 7 T^r .

KSIĘGARNIA
ictwo dziel katolickich, naukowych i i
og łasza , iż powieść pod tytułem:

PAULA EMILIA

pok da aię zastosować. — Pod pr&s^:

Ilistorya Starego i Nowego Testamentu
przez

księdza Gawrońskiego.
D z ie ło  in  4 to , o zdob ione  2 4  ry c in a m i. —  T rz e c ie  w y d a n ie

Katechizmu w ięk szego
tego i  autora — i w końoo wydaje c z w a r t ą  e d y c y ę

K a z a ń  ks- K. Antoniewicza.
KSIĘGARNIA KATOLICKA przez półtora roku licho 

admioistrewana. weszła znowu od roku w zwykły tryb 
porządku i ła la ,  a może nigdy nie posiadała takiego f " 80"” 
i rozmaitości dzieł, jak dzisiaj. Dla tego też powróciły jej 
dawne względy Publicznośoi. (594-1*3)

N. 384. 1Ii I
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od o p ia

W KRAKOW IE
przestrzega niniejszem wszystkich chcących przystąpić do t ’go Towarzystwa z ubezpieczeniami swojemi, żeby nie da
wali wiary tak zwanej „Taryfie ogniowćj premiów“ przez niektóre spekulacyjne Towarzystwa asekuracyjne obcokrajowe 
drukiem w dwóch kolorach ogłoszonej; znajdują się tam bowiem błędne, a na niekorzyść naszój Instytucyi naciągnięte 
porównania.

Jedynie prawdziwych wyjaśnień tak statutu Towarzystwa jako tóż jego skorowidza do obliczenia zaliczek ułożo
nego, każdy interesowany zasiągnąć może albo w biórze Dyrekeyi Towarzystwa w Krakowie, albo w biórze jej Re- 
prezentacyi we Lwowie albo tóż u ajentów Towarzystwa, których spis poniżej się podaje.

Kraków dnia 20 Maja 1861 r. Dyrekcya
H . W o d z l c k i .  —- B i e s i a d e c k l .  —  H .  K l e s z k o t r s k i ,

S P I S
A gen tów  T ow arzystw a  wzajem nych ubezpieczeń od ognia ( 5 9 6 - 1 )

Miejsce pobytu A gency i: Nazw isko  A gen ta :
He!z Dr. Neupauer
B rzesko Gałek Walenty
Biafa Przybyłko Andrzćj
Bochnia Jopek Franciszek
B ukow sko Waleryan Paszkowski
Bobrka Czarnik Aptekarz
Brody Gomoliński Julian
Brzeżany Prawecki Eustachy
Brzostek Ujejski Bolesław
Brzozów Korczyński Jan
Buczacz Lewicki Antoni
Ciężkowice Wiktor Salezy
Czortków Strzelbicki Józef
Dąbrowa Darski Erazm
Dębica Koszykiewicz Michał
Dęblin Studnicki Juliusz
Drohobycz Stokłosiński Szczęsny
Dukla Langie Jan
Dynów Friszmann August
Dzików Giżyński Narcyz
Frysztak  Bieliński Władysław
Gdów Dąbrowski Jan
Gorlice Kromkaj Jędrzćj
Grzymałów Bauer Józef
H usiatyn Kniaziołuski Wincenty

Miejsce pobytu  A g e n c y i : Nazw isko  A g e n ta : Miejsce pobytu  Agencyi:  Nazw isko  Agenta:
Ja ro sław
Jasło
Kałusz
Kęty
K olbuszow a
Kołomyja
Krosno
Krzywcze
Leżajsk
Lisko
Limanowa
Lutow iska
Ł ańcut
Mielec
Myślenice
N owy Sącz
Nowy T arg
Obertyn
Oleszyce
Oświęcim
Podgórze
Podhajce
Przem yśl
Radomyśl
Rozwadów

Wilczyński Adam 
Steinhaus Józef 
Jabłonowski Franciszek 
Mrozowski Stanisław 
Niewiarowski Józef 
Aleksandrowicz Feliks 
Włyński Tadeusz 
Pazirski Stefan 
Piotr Bauer 
Barański Robert 
Rozwadowski Apolinary. 
Martini Henryk 
Danielewicz Gabryel 
Ostrowski Jan 
Sendler Frańciszek 
Freund Sebald 
Kamiński Ludwik 
Lechowski Franciszek 
Studziński Soter 
Niedzielski Adam 
Siedlecki Aleksander 
Wirski Władysław 
Nowakowski Henryk 
Pietrzycki Feliks 
Karol Kaschnitz

Rudki
Rymanów
R zeszów
Sanok
Sądow a W isznia 
Sokal
Stanisław ów
Stryj
Strzyżów
Sniatyn
Tarnów
Tuchów
Tarnopol
T łuste
Ulanów
U strzycki dolne
W adowice
Wieliczka
W ojnicz
Zaleszczyki
Złoczów
Żółkiew
Żywiec
Żuraw no

Filipowski Bogusław 
Biliński Stanisław 
Krajewski Anzelm 
Zarewicz Jan 
Osmólski Jan 
Kwieciński Ignacy 
Borecki Józef 
Ziętkiewicz Stanisław 
Zajączkowski Jan 
Kamil Henryk 
Jan Kunaszowski 
Jakliński Stanisław 
Przyłuski Albert 
Reiss Franciszek 
Piotrowski Adolf 
Jankowski Henryk 
Warzeszkiewicz Stanisław 

Łapiński Ludwik 
Wiśniewski Konstanty 
Kodrębski Józef 
Riedl Jan Paweł 
Nabielak Robert 
Pawluszkiewicz Jakób 
Nowicki Marcelli.

pTTS# 
V\ /
J'jASW^L.

w a w i i
MJwlllm

l«l!L
ilM i. Jmi w i.

MlMilliilll
r ®!J-. i •

NOWY NIKCMANllil

P ra g n ą c  z a ra d z ić  d o ty c h c z a so w y m  n ie ilo k łm ln o śc io m  z w y k ły c h  P o m p  s tu -

dziennych przez zastosowanie prostego, trwałego, niezamulającego się i nie
zamarzającego narządu, podpisany wynalazłszy m e c h a n i z m  ł a ń c u c h o 
w y  (jak obok rysunek okazuje), którego poruszenia odbywają się z wielką 
łatwością i pewnośc ą, bez niedogodności i niebezpieczeństw, z innemi tego ro
dzaju narządami połączonych, ma zaszczyt polecić swoje usługi w tćj mierze 
szanownój Publiczności, donosząc, że

mechanizm powyiszy zastosowany, jako Pompy ssące,
między innemi w tutejszym H O TELU  SASKIM, przeprowadzone na obadwa ||,.i j 
piętra i na strych, przekonywa, według zdania znawców i naocznych świadków :
o użyteczności tego wynalazku, zwłaszcza przy większych gospodarstwach wiej- m |  
skich, gdzie mu pierwszeństwo przed innemi przyznają. — W końcu nadmie- l & J l f '  ^  
nia podpisany, żc w jego Składzie własnych wyrobów7 kotlarskich Mgsi l t t s l

W  P A Ł A C U  W I E Ł O P W L i i H I C H
nabyć można p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h ,  wszelkich
naczyń kuchennych dobrze pobielanych, miedzianych pokryć dachów, przyrządów do łazien, parowych 
narządów do browarów, gorzelni i cukrowni, jakotćż sikawek, pomp i wodociągów różnego rodzaju mie-
(572-2) dzianych, ołowianych lub żelaznych.

Kraków dnia 17go M aja 1861 r.

m m p w

Fryderyk Mutłone.

[385]

Prawdziwe
(2)

Angielskie

E l  S M D L IT Z A
pp. Shuiłlrworłh i Stamper w Londynie.

HANDELiDMlBII KTO
„pod Koroną Węgierską14

larola Rżący i Spółki
W  KRAKOWIE

przy ulicy Szczepańskiej naprzeciw  T eatru  Ar. 238,
zaopatrzony w najświeższe towary korzenne 
i wina wszelkiego rodzaju z p i e r w s z ć j  ręki, 
w różne gatunki piwa krajowego i zagrani- 
cznego, przekąski wszelkiego rodzaju; poleca 
 ^  względom szanownćj Publiczności

Świeżą Krowianbę
'570 2-3

otrzym a
łem.

A n a c r l e ,  M agister Chirurgii.
_Dlica Floryańska pod L. 333.______

Andrychowie G. Wyborny.
Białćj Karol Ulmann.
Bochni Paweł Niedzielski.
Bernie Jerzy Winiarski.
Debreczynie W. Handtel.
Drohobyczu Ch. Piroszka.
Dzikowie N. Giryński.
Gracu F. Wilfling 
Grosswardein J. C. Bfissler 
Hohenmauth E. F. Tauer. 
Jarosławiu Bracia Juśkiewic*- 
Jiisefstadt Ed. ,J. Trailer.
Iglau F r. Józ. Bargehr:
Karlsbadzie J .  Becher.
Krocstadzie Jos. Hiiffmann. 
Kóniginhof Bern. Józ. Durdik- 
Kentach Jerzy Strey.
Kołomyi T. Zaoharyasiewic* *

Pan K a r o l  H errs»*a n a

Nabyć można w handlach następujących:
Lwowie Juliusz R eiss.

„ Łańcucie G. Danielewicz.
„ M flglitz Józef R ich te r.
„ N iem s F r . Otto M rzina.
„ N iko lsoburg  J .  W . F ischer. 
n Nowym  Sączu  K osterkiew icz, wdowy. 
„ Oświęcimie S t. Dołkowski.
„ Opawie Konrad Brosig.
„ Pradze J. B. Chlumetzki. 
t> n Jdz. Priebsch.
n n Józ. Casanowa.„ Przemyślu Edw. Machulski.
» fi Wincenty Praczyński.
„ Rozwadowie Karol Marecki.
.  Rzeszowie J. Jaśkiewicz. 
fi Samborze F r . Kilatowski. 
u 8anoku Jana Jaklitscb.

w Sillein Franciszek Raida.
„ Sissek Franc. Pokorny.
„ Staniiławowie A. Aussetz.
„  S z a g e d y n ie  A n to n i F e lm a y e r  ju n io r . 
fi T a rn o p o lu  C . L a tin e k . 
fi Tcmeswarzo Joh. Jancovits. 
fi Tarnowie Józef Jahn. 
fi Tokaju Andrzćj Burger.
„ Turce A. Czyrniański. 
fi Yillach A. Kirchmayer.
„ Ver5czo J . D . m etrovich. 
fi W adow icach Ig n . B rosig.

Antoni Schwarz.T) w
fi Wiedniu C. millo Necmann.
„ Zali szczykach J .  Kodrębski i Sy.
„ Złoczowie A. Go'twald.

Schlan W. Nedwied i Syn.
  ------ _  KRAKOWIE jest jedyuym naszym Ajentem w całych Niemczech, ck.

austryackich krajach i Królestwie Polakiem i ma od nas wyłączne upoważnienie do ustanawiania w tych krajach 
podajentów do sprzedawania naszych prawdziwych P R Ó S Z K Ó W  SEID LIC R IC H  po cenie i .  z ł r *  3 5  l l j k r .  
wal. austr. pudełko, w  srebrze lub banknotach  w ed ług  kursu . D a r b y  c t  ( jrO S d c il

następcy pp. IShut.tleworik et. S itam per.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

i
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w lin Par 
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22 2 328
te  - 28
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34
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:eaGmara.

wilgo**-
puwiatraB
w agijś .a

klemu.k 
1 natężeni, wiatru

»Uih
N I R li A

+  7 6 70 zachodni słaby
6*0 76 pochmurno
3 ’5 87 » n pogoda i  chmurami

fijttw iska
najiowiafrune

d e s z e

zmiana ciepł - 
w c iąg a  fiai»

od I 4o

- f  8

W OGRODZIE STRZELECKIM: 
Wielki Salon frontowy

z Pokojem  i B a lk o n e m  przez lalo do wynajęcia;

w  k a ż d ą . N i e d z i e l ę  p r z y  w s t ę p i e  
w o l n y m  muzyka c. k pułku króla Hanower
skiego, odgryw ;ić  będzie na jnow sze  u tw o r y  k a 

p e lm is t rza  p. \\iedemanna\

W R p f t f ' t n r a r * 7*/ !  z« m » w ' ać  można:  l U t M t U i r a c y i  ńniadama, obia
dy i kolaoye, przyczem dostanie każdego  czas u  
świeżego mleka, śmietany, chleba z ma
słem, kawy, herbaty, piwa i różnego rodzaju 
zimnych i gorących p r z e k ą s e k .  (665-3)

dwóch małych chłopczyków na wieś blisko 
■ L w K r a k o w a ,  puszukuje się

g u w e r n e r a
Ł r a n c u z a a lb o  P o la k a ,

jgsyk fr. nonski dokładoie posiadającego; — można się listo
wnie sgłosić pod adresem: g  M . K r a k ó w  -  Wesoła, 
dom p. Filipiego. (592-1-3)

L osy E redytow e
których ciągnienie odbywa się 4 razy do roku a

najb liższe
w dniu 1 Łipc» 1801 r -

z p ierw szą w ygraną

3 5 o ,o o o  aw. R e ń sk .

Bilety Zadatkowe
na ta k o w e  ( P r e i n i e n - L i e f e r u n g s s c h e i n e)

eą do nabycia

w Kantorze węzłowym i komisowym
Alberta Mendelsburg

w Krakowie, przy ulicy G r o d z k i ó j  Nr. 76 na 
   dole obok Kościoła św Piotra. (512-6-12)

W  Drukarni „CZASU.* Rzędzca Drukarni: Antoni Rother.


